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Za Radalicyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

..'Biinistracya, Ekspedyoya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15-

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniodziaików i dni

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Jnseratów): 

oj wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tłumaczenia).

Listy
,l0 redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w pa

ckira 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 ^uldete'» 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Sznret 
5 tal. ió sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr„ we Wloszet 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 23 fr., w Au 

ryce łi tal. 7ł/a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do z 
cztowego nieiniecko-austryack. należących i 
cztowe. W innych krajach zaś tylko mszo ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn,
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone bęlą

yjmują ze
er

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj 
Faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little 
Lafitte, Ballier & Comp. Place de la Bourse No. 8. W Hamburgu. 
Albrecht Taubenstrasse 31. i Zeidler & Co., internationale Annoncen-.

Daube, Haasenstein i ilosse. — W Buku

Z powodu święta uroczystego 
Dziennik jutro nie wyjdzie.

POZNAŃ, 31 października.

Wszystkie dzienniki, jakie nas doszły pod dniem 
dzisiejszym, zajmują się przeważnie sprawami zwoła­
nych już lub mających się zwołać reprezentacyi róż­
nych krajów. Dzienniki austryackie poświęcają, swą 
uwagę sejmom krajowym; francuzkie zajmują się 
przyszłem Zgromadzeniem narodowćm, któremu obok 
budżetu przedstawionym będzie wniosek o przedłużenie 
władzy p. Tbiersa na dalsze pięć lat, nadto wniosek o 
utworzenie wiceprezydentury i Izby drugiej (senator- 
skićj), tudzież ograniczenie prawa wyborczego; włoska 
prasa rozbiera bardzo szczegółowo projekta, jakie przed­
łoży gabinet zwołanemu na 20 listopada parlamentowi 
rzymskiemu, a z których jeden tyczy się zaprowadze­
nia przymusowego nauczania, drugi kwestyi zniesienia 
stowarzyszeń religijnych. O pracach sejmu pruskiego, 
który znów głównie figuruje w łamach dziennikarstwa 
niemieckiego, mówimy obszerniej na innem miejscu, 
tutaj przeto należy nam słów kilka powiedzieć o Kor- 
tezach hiszpańskich i skupczynie serbskiej.

Co do pierwszych, to takowe zajmowały się obok 
wniosku domagającego się zniesienia kary śmierci za 
polityczne zbrodnie, powołaniem pod broń 40,000 żołnie­
rzy, na co też Zgromadzenie po silnym oporze stron­
nictwa republikańskiego zezwoliło, — a w chwilach o- 
statnieb, to jest przedwczoraj wnioskiem domagającym 
się postawienia w stan oskarżenia przedostatniego ga­
binetu Sagasty. Przy tćj sposobności oświadczył pre­
zes dzisiejszego gabinetu p. Zorilla, iż wprawdzie w ra­
zie, gdyby ów wniosek został przyjętym, nie stawi kwe­
styi gabinetowej, głosować jednakże będzie przeciw 
wnioskowi i radzi to samo uczynić swym przyjaciołom. 
Przyjaciele jednakże, jak się zdaje, musieli poczytać o- 
świadczenie pana ministra jedynie za krok uprzejmości 
dla upadłego kolegi, bo wniosek został przyjętym więk­
szością głosów.

Co do skupczyny serbskiej, to ta pracuje po więk- 
szój części po wydziałach i zajmuje się jedynie wewnę- 
trznóm uporządkowaniem kraju i nadaniem mu trwałych 
dla przyszłości podstaw. Na ostatniem posiedzeniu 
skupczyna odrzuciła wniosek żądający wykluczenia ży­
dów od służby w obronie krajowej.

Izba sztudgardzka została wczoraj zwołana, ru­
muńska zbierze się na mocy dekretu książęcego dnia 
27 listopada.

O wyborach szwajcarskich dowiadujemy się, że do­
tąd wyszło z urny wyborczej 85 zwolenników' rewizyi 
konstytucyi, 35 takich co są bezwzględnymi jój przeci­
wnikami, 15 niezdecydowanych. Gdyby cyfry te były 
prawdziwemi stronnictwo będące za ponowną rewizyą 
konstytucyi miałoby w zgromadzeniu liczebną prze­
wagę.

* Orędownik w N-rze 88 również odzywa się 
w sprawie poruszonego przez Kury er a „Cbrześciań- 
skiego Związku Spółek Kredytowych,“ zajmując w tćj

KRONIKA LITERACKA, NAUKOWA I ARTYSTYCZNA.

(Usiłowania polskich scen w przedstawianiu dzieł szekspirow­
skich. — Jakim był teatr w Angli za czasów tego dramaty­
cznego poety. — Co w tym względzie pisał Filip Sidney. — 
Wprowadzenie na scenę ruchomych dokoracyi. — Obyczaje mło­
dzieży arystokratycznej w teatrze. — Wykonywanie przez 
mężczyzn ról niewieścich. ■— Nationaltheater w Berlinie. — 
Jauner dyrektor wiedeńskiego teatru i Dumas syn. — Kto je3t 
istotnym twórcą pierwszej części Krakowiaków i Górali.)

Przy wzrastającem ogólnie dzisiaj u nas w kraju 
zamiłowaniu do widowisk teatralnych, dyrekeye scen 
narodowych w Warszawie, Krakowie i Lwowie, dokła­
dają niemało starań, aby zapoznawać publiczność na­
szą z genialnemi utworami Szekspira. Szczególniej 
Kraków i Lwów, pod tym względem dają przykład 
Warszawie, jak z niewielkiemi nawet artystycznemi 
zasobami, przy dobrej woli i sprężystym zarządzie, wiel­
kie utwory nieporównanego angielskiego dramaturga, 
stosunkowo w krótkim czasie jedne po drugich ukazy­
wać się mogą na scenie. Wszyscy miłośnicy sztuki 
dramatycznej, z pewnym rodzajem zadowolenia patrzą 
na coraz częstsze pojawianie się na naszych scenach dzieł 
szekspirowskich, na zajęcie jakie one wzbudzają po­
między naszą publicznością, przedstawiając zarazem 
dla artystów narodowych niezmierne pole do rozwi­
jania i kształcenia talentów swoich. Dziennikarstwo 
miejscowe,’ powinno wszelkiemi siłami popierać dobre 
chęci dyrektorów teatralnych, zachęcać do pracy w tym 
Kierunku artystów i odpowiedniemi artykułami oświe­
cać i obznajamiać ogół publiczności z utworami wiel­
kiego mistrza albiońskiego, wskazując icli wartość poe­
tyczną, objaśniając znaczenie historyczne przedstawio­
nego faktu dramatycznego, nie zaniedbując drobnych 
nawet komentarzy, mogących ułatwić dokładniejsze 
Zl-ozumienie lub pojęcie przedstawionćj sztuki. Mate- 
ryały po temu są ogromne, nie mówiąc już nic o źró­
dłach angielskich, w samych Niemczech, istnieje mnó- 

^tgo podręczników literackich, naizunełnići w tvm ce-

kwestyi stanowisko, na które nnjzupełniój się godzimy.
Otóż co pisze w tym względzie Orędownik:

„Co do nas, nie widzimy zgoła potrzeby,
abyśmy czy w spółkach,, czy w ich związku 
mieli uwydatniać nasz charakter cbrzcściański, 
i gotowibyśmy się zapytać Kury er a: czyś- 
my to nie cbrześcianie, czy co? Atoli nie 
rnyślimy bynajmniej sprawy tej tego rodzaju 
pytaniem ani ubijać, ani tóż zbywać i pytamy 
na prawdę: po co nasze Spółki mają obracać 
swoje oblicze na tło cbrzcściańskie, gdy zgoła 
tego nic ma potrzeby? Przez to, miano­
wicie w dzisiejszych czasach, zmysł 
[i u bl i c z n y w zakresie d z i a ł a n i a Spółek 
tylkoby się rozdwoił. W c i ą g n ę 1 iby ś- 
m y w' ustrój Spółek element czy to re­
ligijny, czy to chrześciański, dla tego 
ele m en tu ni cby ś m y n ie zd z i ał ali, a mo- 
żebyśmy sobie w t y m wła ś nie z ak res ie 
naszego zbiorowego działania tylko 
pojęcia zamieszali.“

Wykazuje dalej Orędownik, że to co Kury er, 
jako cechę spółek chrześciańskich i jako nowość podaje, 
w spółkach naszych de facto już istnieje. Samo się 
przez się rozumie, że prowadzenie interesów powinno 
być kupieckie, to jest wedle zasad buchhalteryi, że 
się nie wypożycza bez procentu, bo spółki nie są za­
kładami dobroczynności, że spółki winny się zapisywać 
do rejestrów handlowych itp. Dodamy ze swojej strony, 
że o takich prostych rzeczach chyba w „Związku Spó­
łek chrześciańskich“ wątpliwość powstać może, a rze­
czywiście jest charakterystycznem świadectwem dla pa­
nującego tam pojęcia rzeczy, że przy ukonstytuowaniu 
się owego Związku Chrześciańskiego na seryo o takich 
kwestyach rozprawiano. U nas w tym względzie można 
sobie oszczędzić i czasu i — papieru.

Również oświadcza się Orędownik przeciwko 
przekonaniu Kury era, że posiądziemy „pewną moc 
i siłę, jeżeli w związku z katolikami Niemcami na polu 
socyalnem, gdzieśmy zgodni, działać będziemy w jednej 
myśli i że przez to wytworzymy sobie szeroką pod­
stawę politycznego bytu.“

Nie możemy się przecież godzić z O r ę d o w n i k i e m, 
jeżeli w zasadzie, oświadcza się przeciwko patronatowi 
związku. Aczkolwiek trudno będzie z razu wyposażyć 

j patronat odpowiednio, to przecież idąc wytrwale do 
; celu, przy dalszym rozwoju Związku naszego, potrze- 
| bne środki znajdą się z pewnością. Ponieważ Orędo­

wnik godzi się na dzisiejszego patrona, możemy się 
zresztą ograniczyć na tern, cośmy w dniu wczorajszym
o patronacie powiedzieli.

Orędownik zdaje się mylnie pojął wniosek Dr. 
Au dotyczący banku centralnego dla spółek. Wniosek 
ten ebee tego samego, czego pragnie Orędownik, 
tylko że, nie przesądzając samego przeprowadzenia, 
postawiony został w formie ogólniejszej. Dr. Au żądał, 
aby komitet zajął się pozyskaniem lul) utwo­
rzeniem banku centralnego, a w motywach wypo­
wiedział wyraźnie, że ma w pierwszym rzędzie na 
myśli pozyskanie na bank centralny istniejącej już 
instytucyi, a gdyby się to nie udało, dopiero życzy 
sobie utworzenia nowej. Czy wniosek ten spocznie 
w aktach Związku, jako „przedmiot specyalnego stu- 
dyum dla moli,“ jak się Orędownik, obawia, o tem 
dzisiaj przesądzać nie wolno. Czas to okaże. Przyzna 
zaś Orędownik, że sprawa ta wymaga przedewszys- 
tkióm dojrzałego zastanowienia, a zatem i czasu.

Nie przesądzamy bynajmniej, czy owym bankiem

się Szekspirem i siła rzeczy o nim i jego genjuszu 
drukują, nie pomijając najdrobniejszych nawet szcze­
gółów mających jakikolwiek z nim związek. Właśnie 
w świeżo wyszlóm dziele Rudolfa Genée’go pod tytu­
łem „Życie i dzieła Szekspira,“ znajdujemy cie­
kawe materyały odnoszące się do strony liistoryczno- 
technicznćj teatru, tak jak ona istniała w Anglii, pod­
czas gdy ten największy nowożytny dramaturg ukła­
dał sztuki swoje, albo sam brał udział jako aktor w 
ich wykonywaniu; rzuca to niemałe światło na ówcze­
sny teatr i na obyczaje na nim panujące. W przeko­
naniu, iż dla czytelników naszych może to być zaj- 
mującćm, ośmielamy się podać im w tym przedmiocie 
kilka szczegółów następujących.

Jak wszystkie teatry za czasów Szekspira, tak i 
teatr Globus, największy z nieb, a leżący nad Tami­
zą w południowej stronie Londynu, wybudowanym był 
z samego drzewa. O wewnętrznćm jego urządzeniu 
pozostało dosyć opisów, dających mniej więcćj dokła­
dne o nim wyobrażenie. Dzisiaj, scena jest zwykle od publi­
czności zupełnie odosobnioną, wtedy było przeciwnie, 
komunikowano się z nią w sposób bezpośredni. Par­
ter, miejsce najliczniej napełniane słuchaczami, urzą­
dzonym był dosyć nisko w stosunku do sceny, więc 
go też pospolicie dołem nazywano i nie miał ani krze­
seł ani ławek. Zewnętrzną formą teatr ten podobnym 
był do sześcianu albo raczej ośmiościanu; wnętrze je­
go sam Szekspir w prologu do Henryka V. wska­
zuje znakiem O. Z parteru, można było dostać się 
na galerye, jeżeli który ze spektatorów miał ochotę 
udać się tamże. Cena miejsc w Globusie i drugim 
jeszcze teatrze nazwanym Blackfriars, kosztowała na 
parter sześć pensów, w innych zaś niższego rzędu te­
atrach, płacono po dwa albo nawet po jednym tylko 
pensie.Bilet na galeryą, także wzniesieniem (scaffold) 
nazwaną lub do lóż (boxes) na scenie urządzonych, 
kosztował jak się zdaje szylinga, w prologu bowiem do 
Henryka VIL, Szekspir o tćj cenie dosyć wyraźnie 
wspomina.

Zasłonę czyli kurtynę, raz tylko na początku sztu­
ki odsuwano i dopiero gdy się sztuka skończyła,, na- 
powrót zasuwano; pomiędzy aktami istniały krótsze 
lub dłuższe nanzv. nodczas

centralnym będzie Spółka Pozn., życzylibyśmy sobie tego 
przecie szezerze. Będzie to jednak zależało od warun­
ków, jakie Spółka ta poda, od korzyści tychże dla in­
nych Spółek, słowem od porozumienia się Komitetu 
Związku, ze Spółką Poznańską. Mamy zaś o Komitecie 
to przekonanie, i mają je niezawodnie Spółki które go 
wybrały, że ze znajomością rzeczy i bez wszelkich 
uprzedzeń sprawą tą się zajmie. Nie widzimy tóż naj­
mniejszej potrzeby, w obec istniejącego związku jakićjś 
odrębnej organizacyi.

Nie wierzy Orędownik, by „nad wózkiem na­
szego patrona powiewał sztandar jedności.“ My mając 
wiarę w zdrowy zmysł polityczny naszego społeczeń­
stwa, przekonani jesteśmy, że to nastąpi, byleby każdy 
obywatel i każde pismo polskie spełniło swą powinność, 
nakłaniając do zgody tam, gdzie rzeczywistych żywiołów 
niezgody nie-ma i być nic może.

Tyle co do samćj sprawy; co się zaś tycze zarzu­
tów i jnsynuacyi Orędownika, to milczeniem je 
pomijamy.

Wiece katolickie i Kuryer 
Poznański.

Kuryer Poznański podniósłszy myśl wie­
ców katolickich, nie posiada się z gniewu, że 
Dziennik, nie mając bynajmniej zamiaru wy­
stępowania przeciw stowarzyszeniom i zgroma­
dzeniom katolików, tak jakby nigdy nie wy­
stępował przeciw stowarzyszeniom i zgromadze­
niom innym, pragnie je mieć ograniczone na 
wyłączną dziedzinę kościelną i katolicką, 
natomiast po za tą sferą, widzieć cały obszar 
rzeczy świeckich a nie mających z kościołem i 
Katolicyzmem nic wspólnego, wolnym od wszel­
kiego wpływu i interesu projektowanych" wieców. 
W sprawach, jak obecna, należy się rzeczy sa­
mej i publiczności naszej najzupełniejsza otwar­
tość. Co do nas, mimo wszystkiego, co patro­
nowie Kury er a w kolumnach jego, Tygodni­
ka katolickiego, lub innych tego rodzaju 
pismach powiedzą, uznajemy powagę i władzę ko­
ścioła w rzeczach wiary i kościoła, wiemy, mi­
mo zaprzeczeń ultramontańskich, co są i co zna­
czą w kościele katolickim biskupi i jaki zakres 
władzy ich duchownej, ale uznając to nie 
jesteśmy skłonni mieszać rzeczy świętych ze 
święckiemi, wprowadzać drogą niewczesnej agi- 
taeyi element kościelny w rzeczy całkiem mu 
obce, czynić zależneini sprawy świeckiej polity­
ki od interesu chwilowego prawdziwych czy rze­
komych reprezentantów kościoła, poddawać na­
wet, jak to Kuryer czyni, towarzystwa zabez­
pieczenia i spółki zarobkowe woli, skinieniom i 
interesowi żywiołu, identyfikującego się często 
bardzo niepowołanie i zarozumiale z interesem 
kościoła. Ne misceantur sacra profanis, 
jest zasadą, z której my wychodzimy; zasadą

niającycb się dekoracyi; na około nićj wznosiły się 
loże* zajęte przez dystyngowańszą publiczność. W 
głębi sceny w samym środku, była oddzielna nisza, 
zasłonięta firanką, nnd nią znów wznosiła się loża opa­
trzona balkonem.* W tej to niszy, ustawiono tron na 
którym w dramatach historycznych królowie zasiadali; 
służyła ona także za komnatę w scenach przedstawia­
jących domowe życie niewiast, na przykład: Lady Per- 
cy*wHenryku IV., Porcyi i Calpurnij w Juljuszu 
Cezarze, to znów obracano ją ne sypialnią Desde- 
mony i t. p. Ów także balkon, odgrywał ważną rolę 
w rozmowie pomiędzy Julją i Romeem, a nisza służy­
ła za pieczarę grobową w ostatnićj scenie tćj tragedyi. 
Ażeby jednakże ułatwić widzom zrozumienie gdzie się 
rzecz odbywa, wywieszano nad tą niszą tablicę, z na­
pisem objaśniającym że to ma być sala, pole bitwy, 
las, zamek albo coś podobnego. Zresztą mały kawa­
łek muru; krzak, stół, parę stołków, wywieszenie na­
zwy miasta lub kraju w którym się scena odgrywała, 
wystarczało najzupełniej na dekoracyjne potrzeby sztu­
ki. Filip Sidney w swojej „Apology of Poetry 
powiada: „któreż dziecko przyszedłszy do teatru a uj­
rzawszy na starćj jakiej bramie wielkiemi literami wy­
pisane Teby; uwierzy iż to istotnie są Teby?“ Dla 
tego tóż Szekspir w jednej ze swoich sztuk pisanych 
w latach młodzieńczych w P ery kiesie, wprowadza 
chóry, mające za obowiązek objaśniać słuchaczów, gdzie 
mianowicie która scena się odgrywa.

Tego rodzaju objaśnienia bezpośrednio na wyobra­
źnię słuchaczów skierowane, bywały często powodem 
do złośliwych uwag i żartów ze strony ówczesnych 
dowcipnisiów; sam nawet Sidney, gorliwy stronnik da­
wniejszych teatralnych zwyczajów, taki w roku 1853 
daje opis sceny angielskićj. — „Po jednej jej stronie 
mamy Azyą, po drugiej Afrykę albo jakie królestwo; 
więc aktor wszedłszy na scenę, zanim zacznie rolę 
swoją recytować, wprzód opowiada słuchaczom gdzie 
on si*ę znajduje. . . Teraz wchodzą trzy damy i zbie­
rają kwiaty, a zatem powinno nam się zdawać, że na 
scenie jest ogród. Wkrótce zaraz potem, słyszemy o 
rozbiciu okrętu i byłoby wstydem nie do darowania, 
gdybyśmy sobie nie mogli wyobrazić, że scena jest

patronatu Kury er a wręcz przeciwną, jest dą­
żność ogarnienia wszystkich spraw i rzeczy tego 
świata pod swą moralną opiekę w celu wy­
zyskiwania ich matery alnego, dążność zmie­
rzająca do przystani paragwajskiego spokoju, do 
„bożostanu“ znającego tylko z jednej strony 
zastęp myślących za siebie i za wszystkich in­
nych opiekunów, z drugiej strony społeczność 
bez woli i myśli, wzorowo posłuszną, porusza­
jącą się jak maryonetki za skinieniem czy po- 
ciągnieniem sznurka władającej z góry a skry­
tej najczęściej ręki. Do tego pożądanego celu 
prowadzą tysiączne środki i środeczki, mające 
z świętą i uczciwie pojętą sprawą religii i ko­
ścioła tyle wspólnego, co grzeszny zabobon z 
rozsądnem i sumiennem o prawdzie przekona­
niem, co obowiązek oświecania i pouczania po­
wierzonej swej pieczy dziecka ze zręcznem wy­
zyskiwaniem zbytku jego dobrej wiary czy nie­
znajomości rzeczy. Do sztuk, środków i środecz- 
ków takich należą pomiędzy innemi chęć 
zużytkowania towarzystw zabezpieczenia na 
rzecz świętopietrza, „zchrześciańszcze- 
nia“ spółek zarobkowych, ogarnienia ich swym 
wpływem politycznym. Słowem, mieszanie się 
do wszystkich i do wszystkiego, frenetyczna chęć 
panowania i opanowania umysłów, jednych, u- 
derzając w ich wyobraźnią za pomocą cudów’, 
w które sami nie wierzą, drugich za pomocą 
zręcznego posługiwania się najrozmaitszemi sprę­
żynami, sposobikami, wpływami i okolicznościami. 
Otóż, jeśli występujemy przeciw czemu, to nie prze­
ciw kościołowi katolickiemu, który czcimy i które­
go powagę uznajemy, nie przeciw duchowieństwu! 
naszemu, które w ciągu dziejów polskich postę­
powało ręka w rękę z narodem, nie przeciw 
istnieniu i działalności stowarzyszeń religijnych 
i zakonów, jakiejkolwiek nazwy, ale raczej prze­
ciw owemu z cicha ambitnemu kierunkowi i za­
stępowi, który podszywając się samozwańczo pod 
kościół, który identyfikując się zarozumiale z je­
go sprawą i interesem, zadał mu już tysiączne 
ciosy a pod jego niegodnie uzurpowaną i wy­
zyskiwaną firmą pracuje jedynie dla własnego 
panowania. Od plagi tej, teroryzującej i kom­
promitującej na przemian kościół a dążącej do 
owładnienia wszelkich rzeczy, spraw i stosun­
ków’ naszych chcielibyśmy widzieć ustrzeżonem 
społeczeństwo nasze i otóż dla czego występuje­
my i dla czego nasza polemika.

Wstęp powyższy był konieczny i nieunik­
niony, by wyświecić naszej publiczności zasadni- 
czość naszego stanowiska w sprawie projekto­
wanych przez Kuryera Poznańskiego wie­
ców’. Czemże, pytamy, mają być te wiece? — 
Zdaje nam się, że nabożeństwo, że kazania, że 
dobry przykład kapłana wobec parafian, że

mem — oczywiście to nas przekonywa, iż widzimy 
przed sobą piekło. Więc później przelatują przez sce­
nę dwie armie uzbrojone w tarcze i miecze, — ktoby 
w owéj chwali nie wziął teatru za pole bitwy, ten mu- 
siałby chyba mieć serce z kamienia.“

Jeżeli tedy Sidney w taki sposób wyśmiewał się 
ze zwyczajów na staro-angielskim teatrze panujących, 
to dowodzi, że już wtedy nawet, pojmowano potrzebę 
zaprowadzenia na scenie odpowiedniejszych reform de­
koracyjnych, mogących dopomagać wyobraźni spekta­
torów, zwłaszcza, że pod tym względem teatr fran­
cuski, odznaczał się już wielkim przepychem w przed­
stawieniach scenicznych. Atoli w ojczyźnie Szekspira, 
długo jeszcze szły rzeczy po dawnemu i dopiero w po­
czątkach 17 wieku, znajdujemy pewniejsze wiadomo­
ści o zastosowaniu na scenie ruchomych dekoracyi, 
wprowadzających spektatorów w zachwyt i podziwie- 
nie. Wiadomość datowana z roku 1605, a więc w 
najświetniejszej dramatycznćj epoce szekspirowskiej, 
opisuje jak podczas pewnego dworskiego teatralnego 
przedstawienia, scena otoczona była wysokim murem, 
jak mur ten ozdobiony był wspaniałemi kolumnami — 
„wprawdzie było to wszystko tylko na płótnie malo­
wane — dodaje piszący — tak jako i kurtyna, ale 
w ciągu jednego wieczoru, dekoracye aż trzy razy się 
zmieniały!“ Jest także jeszcze wzmianka o sztuce 
Tomasza Ileywood pod tytułem: „Love’s mistrees, 
or: the Queen’s masque“ wystawionéj w roku 
1636 w obec króla Karola I. i jego małżonki, gdzie 
jest mowa o cudownych dekoracyach zmieniających 
się w każdym akcie, niemal w każdej scenie, co na­
pełniało najwyższćm zdumieniem spektatorów. Były 
to jednakże tylko wypadki odosobnione, z powodu nad­
zwyczajnych dworskich uroczystości jako nowość wpro­
wadzane, o innych zwykłych widowiskach teatralnych 
nie wiadomo, aby pod tym względem jakie godne u- 
wagi wprowadzano ulepszenia. Dopiero w połowie 17 
wieku, poczęły się pojawiać na scenach angielskich 

' dekoracye ruchome, lecz niestety zaraz nadużywano 
tego środka, ściągającego zwykle tłumy publiczności 
do teatru. Już w roku 1664, ubolewał nad tóm je­
den pisarz angielski dowodząc, że chociaż dawniej
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wszystkie te codziennie praktykowane a służące 
odwiecznie kościołowi środki wpływu i komuni- 
kacyi, zastępują w dziedzinie kościelnej i re­
ligijnej najzupełniej ich potrzebę. Na cóż więc 
mają służyć owe katolickie wiece? Otóż na nic 
więcej, jak na partyjną propagandę w dziedzi­
nie świeckiej, jak na użyźnienie, jeśli tak 
wolno powiedzieć, wielkiej masy naszego spo­
łeczeństwa dla celów i dążeń owego wyrosłego 
na gruncie kościelnym pasożyta, jak na zdyscy­
plinowanie ludu naszego dla wszelkich skinień, 
skazówek i objawów woli owego zastępu. Słu­
żyć podobnemu celowi czy to czynnie, czy to 
popierać go biernie milczeniem naszem, uważa­
libyśmy za zapoznanie naszego obowiązku ludz­
kiego, narodowego i publicystycznego, i otóż 
dla czego oświadczamy się przeciw owym pro­
jektowanym wiecom, bez wdawania się w sub­
telności dyalektyki Kuryerowej.

Teraz wypada wstąpić w dziedzinę podję­
tej z tego powodu przeciw nam polemiki Ku­
ryerowej, nie obojętnej, jak zobaczymy zaraz, 
samemu przedmiotowi. Polemika ta jest pro­
wadzoną ze zwykłą wszelkim ultramontańskim 
polemikom taktyką. Zapiera się dla dzisiejszej 
potrzeby to, co się wczoraj zrobiło, wydruko­
wało, powiedziało, wymyśli się fakt historyczny, 
przekrzywi, skoro potrzeba, uderzy się w to dzi­
siaj, co się wczoraj sławiło. I tak przegalopo­
wał się nieco Kury er, by użyć tego pospolite­
go wyrażenia, w artykule O potrzebach na 
czasie, ukazując w dalekiej perspektywie jako 
nagrodę wieców katolickich zgodę i nierozerwal­
ną spółkę z dwunastu milionami katolików nie­
mieckich, z którymi nawet żelazny książę będzie 
zmuszony się obliczać, wskazując im dalej jako 
busolę zupełną dla biskupów uległość. Z je­
dnej strony sterował Kury er do przystani ko­
smopolitycznego katolicyzmu, z drugiej podda­
wał całe nasze życie publiczne pod dyskrecyo- 
nalną władzę biskupów, którym często bardzo 
stosunki nasze, życie i interes są obce. W o- 
statnich swych wystąpieniach cofa się ze stano­
wiska, które zajął, ogranicza definicyą swą wie­
ców mianem wieców polsko-katolickich, ogra­
nicza dalej uległość dla biskupów na dziedzinę 
rzeczy moralnych. Koncesye te Kuryerowe, 
uczynione draźliwości i czujności publicznej nie 
zmieniają jednakże rzeczy. Jakąkolwiek będzie 
nazwa tych wieców, skoro tylko będą wycho­
dziły z tej inicyatywy i w j ej podjęte celach, 
zaprowadzą logicznie społeczność naszą do 
przystani jakiegoś kosmopolityzmu, bo dą­
żność całej partyi jest taka, a nie inna, bo 
cały zastęp, z którego łona myśl ta wychodzi, 
jak tego liczne dał dowody, gotów zawsze po­
święcić dobro narodowe temu, co według jego 
pojęcia i rozumienia rzeczy jest dobrem kościo­
ła i katolicyzmu. Społeczność nasza za pomocą 
tak zwanych, choćby nawet polsko-katolickich 
wieców, zdyscyplinowana raz w tym kierunku, 
gotowa postępować nim, słuchając naczelnej ko­
mendy, wtedy nawet, skoro przestanie prowa­
dzić do narodowych celów. Któż nam ręczy w 
przyszłości za możność i nowe kombinacye zgo­
dy między tymi, co dziś pogniewani z sobą, a 
co jutro mogą się znów tak kochać z sobą, 
jak się kochali z uszczerbkiem sprawy narodo­
wej wczoraj? W razie takiego ponownego so­
juszu, wyszłaby źle bardzo sprawa narodowa, 
gdyby wielka masa społeczeństwa naszego, spro- 
pagowana wiecami, była zamienioną w wojsko 
posłuszne skinieniom jednej z „wysokich stron 
kontraktujących.“ Dla tego też wolimy za­
wczasu, protestując przeciw wiecom, zastrzedz

tośó sztuk przedstawjonych na teatrze, nierównie była' 
wyższą i lepszą. Ów dywan rozwieszony na scenie, 
przez długi czas wskazywał, czy sztuka mająca być 
odegraną należy do rzędu tragedyi czy komedyi — to 
zależało od jego koloru.

Wspominaliśmy wyżój iż loże w dawnych angiel­
skich teatrach, urządzano zwykle po bokach sceny; 
otóż za czasów Szekspira, poczęto je tak dalece coraz 
bliżój grających przysuwać, że w końcu znajdowały się 
na samój scenie. Pisarze z owój epoki, często bardzo 
wspominają o „gentlemen on the stage“ gdyż 
miejsca te zajmowane były przez młodzież należącą do 
arystokracyi, albo przez krytyków wywierających 
wpływ na opinią publiczności. Sam Szekspir w przed­
mowie do pierwszej edycyi dramatów swoich (1623 r.), 
zwraca się do nich mówiąc: „I chociaż posiadacie 
władzę nad dowcipem i w teatrze Blackfrars’kim na 
scenie siedzicie i t. p.“ Że podczas przedstawień pa­
lono fajki nie tylko na parterze lecz i na scenie na­
wet, to także jest na to niemało dowodów; szlachta 
miała w tym celu za sobą stojących pachołków, któ­
rych obowiązkiem było nakładać i podawać panom 
swoim krótkie fajeczki. „Jeżeli młody Rogero — po­
wiada ówczesny satyryczny poeta Parrats — udaje się 
do teatru, to siada on zwykle na scenie dla popisania 
się strojem swoim; jego paź (page) stojąc za nim/ 
czeka na skinienie aby mu podać fajkę do palenia...,“ 
Jednakże z powyższych słów nasiąkniętych pewnym 
rodzajem sarkazmu, wolno przypuszczać, iż palenie 
fajki na teatrze, musiało uchodzić za nieprzyzwoitość, 
jakiej się tylko młodzi panicze dopuszczać ośmielali, 
zagrażając co chwila zapruszeniem ognia i sprowadze­
niem nie miłój dla całej publiczności katastrofy, co tem 
łatwiój1 mogło nastąpić, ile że scena bywała zazwyczaj 
przykrywaną rogóżką, albo innemi tego rodzaju ma­
tami.

Co się zaś tyczy s! rojów teatralnych, to oczywi­
ście zależały one od fantazyi i gustu aktorów; w tra- 
gedyach rzymskich na przykład, nikt nie troszczył się 
o historyczną wierność kostiumów, każdy aktor ubie­
rał się jak mu się podobało; ale jeżeli szło o przedsta­
wienie jakiój książęcój albo królewskiój osoby, to już 
przyodziewano się suto w jedwabie i aksamity różno-

społeczności naszej niepodległe stanowisko, sta­
wiające je po za obręb niebezpiecznej dosięgal- 
ności podobnych przemian i podobnych powie­
wów.

Podobnie ma się rzecz z koncesyą Ku­
ry er ową w przedmiocie uległości dla biskupów 
w dziedzinie jedynie tylko moralnej. Rozu­
miemy obowiązek uległości dla bisku­
pów w kościele i w rzeczach religii. Cóż 
jest jednakże dziedzina moralna, gdzież jej gra­
nica, gdzież jej początek i koniec? Granice tak 
tu niepewne i zatarte, iż możność biskupiego 
wpływu na dziedzinę, w której go uznawać 
nie chcemy, na dziedzinę świecką i polityczną, 
tak łatwa i kusząca, że odrzucając samą myśl 
wieców, odrzucamy razem z nią i godło pod 
którćm się mają odbywać.

Postępujuąc w dalszych szczegółach pole­
miki Kuryerowej, odpieramy przedewszyst- 
kićm ze wzgardą insynuacyą wspólki z Neue 
Freie Presse, Posener czy Ostdeutsche 
Zeitung, z jakimś dr. Friedbergiem czy księ­
ciem Bismarckiem samym. Nie my to schlebia­
liśmy żelaznemu księciu, nie my kuliśmy ku 
przypodobaniu się jemu okólniki i rozporządze­
nia ubezwładniające działalność duchowieństwa 
w dziedzinie narodowej, nie m y zamykaliśmy 
kościoły dla ludu chcącego się modlić w dniu 
obchodu żałobnego za Kazimierza W., nie my 
oddawaliśmy papieztwo w trzechkapitulnych a- 
dresach pod opiekę żelaznego księcia, nic my 
zalecaliśmy w pismach naszych, jak to uczynił 
Tygodnik katolicki w miesiącu kwietniu r. 
1871, deputowanym naszym, „by się uczyli o- 
bowiązków katolickich od ks. Bismarcka.“ Ża­
łujemy mocno, że się ultramontanie nasi tak 
bardzo zawiedli na ks. Bismarcku i jego przy­
jaźni, którą my nie szczyciliśmy się nigdy. Sam 
wzgląd na przyzwoitość i na dobrą pamięć pu­
bliczności powinienby skłaniać ich do milczenia 
o temacie przyjaźni z ks. Bismarckiem, prze­
strzegać przeciw wmawianiu w innych niepraw­
dziwych grzechów, które sami na tak szeroką 
praktykowali skalę. On ne parle pas de la 
corde dans la maison d‘un pendu, mówi 
przysłowie francuzkie.

Podobnie ma się rzecz z oburzeniem Kury e- 
ra nad naszém twierdzeniem, iż „interes kościoła 
nie idzie zawsze ręka w rękę z dobrem, intere­
sem, a nawet i istnieniem dawnych państw, na­
rodów i społeczeństw.“ — Każdemu, co zna a- 
becadło historyi, rzeczą wiadomą, iż Rzym miał 
obok kościelnej i swą świecką politykę, która 
wchodziła często bardzo w zatarg, niekiedy 
krwawy i wojenny zatarg, z różnemi potęgami 
tego świata. Wojna Aleksandra III w spółce z 
miastami lornbardzkiemi przeciw Barbarossie, 
Klemens VII błogosławiący z wysokości zamku 
św. Anioła arkebuzę Benwenuta wymierzoną w 
pierś oblegającego go Bourbona, są rzeczy za­
pewne znane i uczonym Kury era Poznań­
skiego. Przytaczając podobne przykłady nie 
twierdzimy bynajmniej, aby Rzym traktując 
świecką politykę, miał zawsze niesłuszność, a 
strona przeciwna słuszność. Owszem, w obu 
przytoczonych co dopiero wyżej przypadkach 
stoją nasze sympatye i nasze pojęcia słu­
szności po stronie tak Aleksandra III, jak Kle­
mensa VII. Ale oba te jaskrawe przykłady do­
wodzą, że jak Aleksander III był skłócony z 
państwem, interesem czy narodem Barbarossy, 
tak Klemens VII był skłócony równie z pań­
stwem, interesem czy narodami Karola V czyli 
prawdy tezy naszej, „że interes kościoła czy je­
go naczelnych reprezentantów nie idzie zawsze

zbroi, hełmów, tarczy, przypasywano kosztowną broń, 
gdy tego zachodziła potrzeba.

Najtrudniój pojąć nam dzisiaj, jakim sposobem 
role niewieście mogły być przedstawiane przez mło­
dych mężczyzn albo chłopców. Pierwsze kobiety co 
się w roku 1629 ukazały w Londynie na scenie, na­
leżały do francuskiej trupy aktorów i za to od pu­
bliczności angielskiej skandalizowanej taką nowością, 
nielitościwie wygwizdane zostały. Prosimy sobie wy­
obrazić naprzykład Julię, Desdemonę, Mirandę, Imo- 
genę i t. p., przedstawione przez młodych mężczyzn; 
potrzeba przyznać, iż wyobraźnia spektatorów musiała 
być wielce wygórowaną, gdy mogli się w takim razie 
sztuką zadowalniać. Z drugiej strony, widzimy naj­
większy w tem dowód, że nie świetność dekoracyi, nie 
urok ponętnych niewiast, ani też pompa przedstawie­
nia, lecz sama poetyczna wartość sztuki przyciągała 
publiczność do teatru i zadowalniała najzupełniej du­
chowe jej potrzeby. Brak kobiecego udziału na sce­
nie, tudzież ta jeszcze okoliczność, iż damy należące 
do tak nazwanego wyższego towarzystwa, przychodziły 
zawsze zamaskowane na widowiska teatralne, daje do 
myślenia, iż dramatyczni autorowie w dyalogach i ak- 
cyi, nie krępowali się żadnemi pruderyi względami, że 
w słowach nie przebierali wcale. Teraz dzieje się 
wprawdzie inaczej; dykeya sceniczna jest wytworną, 
przyzwoitą, nie razi już tak delikatnego ucha kobiet 
jak to się działo za czasów Szekspira, ale wieleż to 
moralnego zepsucia, nieprzyzwoitości i zgnilizny oby­
czajowej, spoczywa na dnie gładko i elegancko wymu­
skanych powierzchownie dzisiejszych teatralnych utwo­
rów ?

Nie możemy przy sposobności pominąć faktu, do­
wodzącego nadzwyczajnego zamiłowania Niemców do 
dzieł nieśmiertelnego angielskiego dramaturga; oto 
w Berlinie, właściciel teatru narodowego (National- 
theater), zajęty od dawna myślą poświęcenia sceny 
swojćj głównie dziełom szekspirowskim, w tych dniach 
w ciągu jednego tygodnia, przedstawił jeden raz Króla 
Leara, dwa razy Ryszarda III i dwa razy kome- 
dyą Co wy sobie życzycie (Was Ihr wollt)! 
Niepodobna już wyżój posunąć kultu dla Szekspira. 
Kto wie jak wiele pracy potrzeba poświęcić dla wy-

ręka w rękę z interesem różnych państw, naro­
dów czy społeczeństw.“

Podobnie ma się rzecz z ową zgodą in­
teresów kościelnych ze świeckiemi — wbrew 
wszelkim oburzeniom patronów Kuryera, w 
ciągu dziejów naszych. Widzimy tyle pra­
wie faktów zgody, co niezgody. Jak z wdzię­
cznością uznajemy pierwsze, nie oburzamy się 
bynajmniej na drugie, uważając je ze spo­
kojem historycznym, za» naturalne wyniki chwi­
lowego położenia i interesu kościoła. Nie był n. 
p. w zgodzie interes kościoła z interesem na­
szym narodowym, gdy papieże wyklinali naszych 
książąt walczących z cesarstwem nieinieckiem, 
gdy wyklinali miasta pruskie podnoszące głowę 
przeciw Krzyżakom, gdy w zatargach między 
Polską z Krzyżactwem stawali po stronie dru­
gich. Nie był dalej w zgodzie interes papieża 
z dobrem Polski, gdy Possewin oszukany przez 
Iwana Groźnego, wstrzymał zawieszony nad Mo­
skwą cios ramienia Batorowego, gdy Innocenty 
X, XI i XII, oszukiwani równie przez Moskwę, 
odwracali przez swych nuneyuszów oczy Polski 
od niebezpieczeństwa moskiewskiego, popychając 
ją w interesie Austryi przeciw Turcyi, gdy Grze­
gorz XVI w r. 1832 osobną encykliką potępiał 
powstanie polskie z r. 1831, gdy względy pozy- 
zyskania sobie Prus w epoce między Sadową a 
Sedanem stały się powodem obchodzenia się z 
naszą sprawą narodową pod panowaniem pru- 
skiem w sposób, jaki pamięć każdego z nas 
wskazuje i uprzytomnia. W zgodzie natomiast 
szedł interes Rzymu z interesem Polski, gdy 
papieże kołatali o pomoc dla Polski zagrożo­
nej przez potęgę ottomańską, gdy Klemens 
XIV upominał się o prawa Polski a nuneyusz 
Durini błogosławił w Częstochowie drużynę Ka­
zimierza Puławskiego, gdy Grzegorz XVI w r. 
1845 ujmował się za polski kościół w obec Mi­
kołaja, gdy wreszcie zacny Pius IX wskazał 
drzwi Meyendorfowi i nakazał w całym katolic­
kim świecie publiczne modły za kościół polski. 
W obec tych faktów, których nas uczy „nie dr. 
Friedberg, zausznik ks. Bismarcka,“ lecz histo- 
rya, a do których zaliczamy także teraz już po 
raz trzeci w ciągu naszej polemiki z Kurye- 
rem, pomijane przezeń ostrożnie Te Deum 
ks. biskupa Krementza na uczczenie pamiątki 
podziału Polski, pozwalamy sobie wbrew obu­
rzeniom ofieyalnej świętobliwości Kuryera, pod­
trzymywać z wielkim historyzoficznym spokojem 
postawioną przez nas tezę, iż „interes kościoła 
nie jest zawsze interesem różnych państw, na­
rodów i społeczeństw.“

Zresztą, co już rzecz dla samego przedmio­
tu podrzędna, ale dla charakterystyki partyi odzy­
wającej się za pośrednictwem Kujryera ważna, 
to cytaty jej historyczne. Uznać zasługę papie­
ża Grzegorza XVI w wystąpieniu za kościołem 
polskim w czasie bytności Rzymskiej Mikołaja 
r. 1845, byłoby rzeczą słuszną a nadewszystko 
prawdziwą. Twierdzić natomiast o przychylno­
ści tegoż papieża dla powstania narodowego z 
r. 1831 na podstawie nieznanej nikomu kores- 
pondencyi między kardynałem sekretarzem sta­
nu Bernettim a marszałkiem rewolucyjnego sej­
mu Władysławem Ostrowskim, jest niegodnym 
fałszem. — Encyklika papieża Grzegorza XVI, 
kontrasygnowana przez kardynała sekretarza sta­
nu Bernettego z dnia 16 maja 1832, ogłoszona 
we wszystkich ówczesnych gazetach, potępiła sta­
nowczo ruch narodowy z r. 1831 a Kuryerowi 
patronowie byliby pamięci Grzegorza XVI wy­
świadczyli lepszą przysługę, nie tykając jego 
stosunków do naszej sprawy narodowej z roku

ten podziwiać musi nie dającą się niczóm zrazić ener­
gią dyrektora teatru i bezprzykładną dotąd wytrwa­
łość i gorliwość aktorów. Dzienniki berlińskie opisu­
jące ten fakt niezmiernie rzadki w rocznikach dziejów 
teatralnych, przyznają wprawdzie iż pod względem wy­
konania, dałoby się nie jedną słabą stronę wytknąć, 
i że odegranie tych sztuk nie mogło być oczywiście 
bez zarzutu, nie mniój przecie oddają sprawiedliwie 
pochwały dyrekcyi Narodowego teatru, za jój dążność 
i kierunek jaki instytucyi przez nią, rządzonój nadaje. 
Teatry nadworne, posiadające jak wiadomo niezmierne 
materyalne jako i artystyczne środki na swoją usługę, 
dotąd nic podobnego uczynić nie były w stanie; po­
kazuje się więc, iż prywatne przedsiębiorstwa, nieró­
wnie potężniejszy wpływ na sztukę i smak publiczno­
ści wywierać mogą, byle tylko kierowała niemi idea 
zdrowa i zacna, — o co jednakże dotąd przynajmniej, 
było rzeczą najtrudniejszą — i rzadko kiedy prakty­
kowaną.

Dzierżawca wiedeńskiego Carlsteatru dyrektor 
Jauner, nie hołdując ciasnemu niemieckiemu patryoty/ 
zńaowi, wykluczającemu ze sceny dramatyczne produk- 
cye teraźniejszych francuskich autorów, przeciwnie, o- 
tworzył im na roścież wrota swojego teatru i doskonale 
na tóm wychodzi. Nikt nie zaprzecza, iż obecna lite­
ratura dramatyczna niemięcka, posiada zdolnych pisa­
rzy, takiemi są: Laube, Gottschall, Mosental, Benedix, 
Putlitz, Moser, i t. p. ale i to jest pewnem, że dzieła 
ich znane już dobrze wszystkim, nie mogą się często 
na scenie ukazywać, bo najgorliwszych nawet patryo- 
tów nudzą w końcu niemiłosiernie. Wszelkie zaś pró­
by nowszych nieznanych autorów, wypadają najczę- 
ściój nieszczęśliwie i zniechęcają tylko do reszty publi­
czność od bywania w teatrze. Otóż Jauner wziął się 
na inny sposób; wyjednał sobie u głośniejszych fran­
cuskich pisarzy, przywilej na przedstawianie ich dzieł, 
czego dotąd inni dyrektorowie teatralni niemieccy, naj­
eż ęściój zaniedbywali uczynić, a odkąd na afiszach 
Carlsteatru figurują Sardou, Meilhac, Halevy i Dumas, 
publiczność licznie schodzi się do niego, bo repertoar 
zyskał świeże siły, scenicznemi efektami i dowcipem 
o wiele przewyższające nudno - deklamacyjne utwory 
narodowych germańskich dramaturgów. Kontrakt jaki

1831.
Jeśli w powyższem twierdzeniu jest fałsz 

historyczny, jakżeż mamy nazwać i jakiemże mia­
nem napiętnować następny z polemiki Kurye. 
rowej ustęp:

„Kościół nigdy się nie przyznał i nie 
przyzna, aby Henryki, Frydryki, Ot­
to ny, wiarołomne mnichy, słabe cesarzowe 
byli reprezentantami jego interesów, oni za­
sady katolickie skrzywiali według własnych 
namiętności, politycznych rachub, albo po. 
krywką katolicyzmu starali się osłonić swe 
niecne zamiary. Ale nie kościołowi brać za 
to odpowiedzialność.“
Wybornie! 1 my nie czynimy za to ko­

ścioła odpowiedzialnym, ale za to zapytaliby^, 
my, kto to przed nie spełna dwoma laty pisał: 

,,o papiezkim tronie, na którym go potę­
żne ramię cesarzów niemieckich Ottona,
Henryków i Fryderyków niejednokrotnie w cza­
sach wielkich zaburzeń i gwałtów w intere­
sie powszechnego spokoju zasłaniało i wspie­
rało.“
Powołując się na te szczytne cienie wyseła- 

ły trzy kapituły w listopadzie r. 1870 adres do 
Wersalu z prośbą, by ich następca „raczył 
się wsta wi ć w wspaniałomyślności swo­
jej za nami i za współwyznawcami na­
szymi, byśmy w pokoju błogosławili ra­
mię Monarchy, który naszego Ojca Św. 
z ucisku uwolnił, byśmy wielkoduszne­
go króla, który pomścił obrażony ma­
jestat opuszczonego króla, wysławiali/

Kiedyż ultramontanie nasi żartowali, a kie­
dy mówili na seryo? Czy w adresie wersalskim 
z listopada r. 1870 gdzie „potężne ramię cesa­
rzów niemieckich Ottona, Henryków, Frydery­
ków zasłaniało i wspierało tron papiezki“ z za­
ręczeniem, „że w pokoju będziemy błogosławili 
ramię wielkodusznego monarchy,“ który dzieło 
ich poprowadzi w naszych czasach dalej, czy 
też w artykule Kuryera z dnia 29 paździer­
nika 1872 roku, gdzie „Henryki, Fryderyki i 
Ottony skrzywiali zasady katolickie według wła­
snych namiętności, politycznych rachub, albo po­
krywką katolicyzmu starali się osłonić swe nie­
cne zamiary?“

Cóż z tego brać na seryo, czy ich samych 
brać, jak to zwykle mówią, na seryo; co jest 
prawdą, co fałszem, czy żartują z publiczności 
dzisiaj, czy żartowali sobie z niej wczoraj?

Otóż logika, otóż rozum, otóż konsekwen- 
cya ultramontanów. I im to oddawać w opiekę 
nasze społeczeństwo, im to pozwalać nurtować 
w niem drogą wieców, mogących być tylke 
środkiem mętnego bałamucenia? Byłoby to cięż' 
kim.i nieprzebaczonym grzechem!

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył rzecznika i notaryusza Nicke z Ortels- 

burga mianować rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Marg 
grabowie w obwodzie sądu apelacyjnego w Wystruciu.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 27 października.
(Zgromadzenie ludowe w sprawie szkół. — Petycya. — Sejn: 
5 listopada. — Zjaz posłów? — Profesor łłulf. — -j- Ks. Mali­

nowski. — Opera.)
(T) Mieliśmy wreszcie znowu zgromadzenie lu- 

dowe. Pomimo rzęsistego deszczu, jaki właśnie o go- 
dżinie 3, na którą zgromadzenie zwołane zostało, pus- 
cił się, zebrało się około 300 osób różnych stanów «

nowicie względu zssługuje na uwagę, iż tenże udziela' 
jąc Jaunerowi przywilej na Austryą i Węgry rozpo­
rządzania dziełami swojemi dodał: „co się zaś tyczj 
Węgier, to zrzekam się wszelkiego do honoraryuu 
prawa, pragnę bowiem sumę przypadającą mi z tan­
tiemy, przeznaczyć na korzyść ubogich, albo na jak1 
cel mogący być użytecznym temu nieskończenie wj- 
soko przezemnie poważanemu narodowi. Serdeczni 
gościnność z jaką Węgrzy przyjmowali niegdyś moje­
go ojca, nie wygaśnie nigdy w pamięci mojój!“

Korrespondent lwowski w numerze 246 Dzień 
nika Poznańskiego donosząc o wznowieniu W 
Lwowie pierwszćj części Krakowiaków i Góral 
Bogusławskiego mówi: „Co do tej sztuki panuje u na 
w kołach literackich mniemanie, że jest to utwór Hu 
gona Kołłątaja, który niechcąc jako ksiądz publiczni 
występować, uprosił Bogusławskiego by sztukę tę p® 
swojśm wystawi! imieniem.“

O ile nam wiadomo, sam pomysł należy do Ju 
liana Ursyna Niemcewicza, a po części i wykona 
nie także, gdyż razem z Bogusławskim w sekrecie na 
tą sztuką pracował. Co więcćj, kiedy zdecydowali 81 
powierzyć Stefaniemu skomponowanie muzyki do Kra 
kowiaków i Górali, wtedy nawet Niemcewicz P 
całych dniach przesiadywał u tego kompozytora, przl 
słuchiwal się melodyom mającym wchodzić do opCl 
czynił nad niemi swoje uwagi, jednćm słowem, ti£ 
szczył się o nią, jak tylko o własne dzieło troszczy 
się można. Pragnął on bowiem za pomocą tój sztu» 
rozbudzić uczucie patryotyczne ludu warszawskie?* 
który zrozumiał wnet o co idzie, a w Góralach 
dział Moskali, nachodzących jego ziemie i srodze p8 
stwiących się nad narodem całym. Jakoż w dniu 
marca 1794 roku, wystawiono po raz pierwszy tę sz 
kę na scenie, a po trzykrotnćm jej powtórzeniu, 
warszawski rzucił się do broni i pod przywództw 
siewca Kilińskiego, po zaciętej walce wypędził MosK 
ze stolicy. Pobliższe szczegóły dotyczące tćj praw 
wie narodowej opery, odsyłamy czytelnika do dzJ 
pod tytułem: Rys historyczny opery polski 
wydanego w Warszawie w roku 1859.
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ogrodzie Strzeleckim. Ponieważ to klub postępowy 
zgromadzenie zwołał, przeto i prezes klubu p. Zby- 
szewski zgromadzenie zagaił krótką przemową, w 
której cel zebrania wskazał, mianowicie zwrócił uwagę 
oa petycyę towarzystwa pedagogicznego wystosowaną 
do sejmu w sprawie szkół ludowych, która jak najsil­
niej przez cały kraj powinna być popartą. Następnie 
dał głos p. Rom ano wieżo w i jako sprawozdawcy 
wydziału klubu postępowego.

Pan Romanowicz w serdecznej, gorącej mowie 
wskazał na znaczenie ludu naszego, w którym cała 
nadzieja sprawy narodowej spoczywa, wskazał na święty 
obowiązek całego kraju zajęcia się tym ludem, podnie­
sienia go moralnie i materyalnie, wskazał na nie- 
odbitą potrzebę podniesienia go ,za pomocą oświaty i 
uzasadnił w krótkiem owem przemówieniu pojedyncze 
punkta petycyi, która brzmi jak następujel:

Wysoki Sejmie!
Sprawa oświaty ludu w ostatnich czasach żywiej nieco w 

kraju naszym poruszona od lat kilku wyczekuje od Wysokićj 
geprezentacyi kraju stanowczego załatwienia przez wydanie u- 
stawy regulującćj stosunki szkól ludowych.

Jak dalece dotychczas obowiązujące przepis}’ są niedosta­
teczne, dowodzi najlepiej dzisiejszy stan szkól ludowych. Póki 
przeszło 3000 gmin wiejskich nie posiada wcale szaót elementar­
nych, póki przeszło pół miliona dzieci obowiązanych do szkoły nie 
uczęszcza, póki nauczyciele ludowi pobierają pensyą taką, że z 
niej wyżyć prawie niepodobna — póty nie może być u nas mo­
wy o prawdziwej oświacie. A przecież bez niej niemożliwym 
jest wszelki postęp pod względem narodowym, ekonomicznym i 
społecznym, bez nićj wykonywanie praw obywatelskich ludowi 
przysługujących jest iluzorycznym, bez nićj wreszcie samorząd 
gmin staje się i stać się musi bezrządem.

Że zaś gminy nasze wiejskie, na które dotychczasowa _u- 
stawa prawie wyłącznie nałożyła obowiązek utrzymywania szkół 
ludowych, zbyt są ubogie, aby obowiązkowi temu same spros­
tać mogły, a zbyt mało czuja potrzebę oświaty, ażeby dobro­
wolnie tak znaczny ciężar ponosić chciały, że dalej sprawa za­
prowadzenia szkół we wszystkich gminach jest interesom już nic 
gminy samej, ale kraju całego — przeto koszta utrzymywania 
szkół ludowych ponosić winien kraj cały z podatków opła­
canych w równej mierze przez wszystkich opodatkowanych.

W imię pizdo lepszej przyszłości, której bez oświaty lu­
du wiejskiego nie zdobędziemy nigdy, w imię najżywotniejszych 
interesów tego ludu biednego i wyzyskiwanego, bo jest ciem­
nym i nie ma warunków swego rozwoju, w imię przyszłych po­
koleń, w obec których my dzisiaj zaniedbaniem sprawy oświaty 
ludu ciżęką zaciągamy winę, upraszają podpisani:

„Kaczy Wysoki Sejm jeszcze w ciągu bieżącćj se- 
syi sprawę szkól ludowych jako najważniejszą i naj- 
naglejszą stanowczo załatwić uchwaleniem ustawy w 
tym duchu:
1. aby każda gmina miała swoją szkołę ludową;
2. aby koszta utrzymania szkól ludowych opędzano z 

podatków krajowych;
3. aby uregulowano place nauczycieli ludowych w 

myśl ustawy z d. 14 maja 1869, oznaczając najniż­
szą płacę na 300 złr. w. a.“

Z kolei zabrał głos p. Erazm Masłowski, no- 
taryusz z Nadworny, który przypadkowo bawiąc we 
Lwowie korzystał z nadarzonej sposobności, by swój 
dawny projekt opodatkowania ślubów małżeńskich na 
rzecz oświaty, zgromadzeniu ludowemu przedstawić. 
P. Masłowski jeszcze przed dziewięciu laty podał na 
ręce posła Smolki wniosek, aby każda ślub małżeń­
ski zawierająca para, przy zawarciu tego ślubu przy­
najmniej jednego guldena na rzecz szkół płaciła. We­
dług dat statystycznych przyniosłyby te opłaty naj- 
mnićj 50,000 guldenów rocznie bez obciążenia kogo­
kolwiek, gdyż i najuboższy jest w stanie raz w życiu 
w chwili zawierania ślubów małżeńskich taką ponieść 
ofiarę. Wniosek ten został zwykłym sposobem przez 
sejm przekazany jakiejś komisyi i tam szczęśliwie u- 
tonął. Owóż p. Masłowski ponawia tu na zgromadzę'-, 
niu ludowćm ten swój wniosek żądając, by<do punktu 
drugiego petycyi dodano: „i z innych źródeł mianowi­
cie z taks od ślubów’ małżeńskich.“

Wniosek ten napotkał na opór tak ze strony zgro­
madzenia jak i ze strony wydziału klubu. Ze zgro­
madzenia podnosiły się przeciw niemu głosy z powodu 
że wniosku dobrze nie zrozumiano i obawiano się, że 
takie opodatkowanie ślubów utrudnia ich zawieranie, 
tak że niektórzy wołali iż przeciwnie należałoby nazna­
czać premie dla tych co się żenią, inni znowu doma­
gali się aby raczćj opodatkować starych kawalerów i 
stare panny i t. d.

P. Romanowicz w imieniu wydziału klubu dla 
tego projektowanemu wnioskowi się sprzeciwiał, że 
chciał aby petycyę zaprojektowaną wcale nie zmieniać 
gdyż w tćm brzmieniu jest już rozpowszechnioną po 
kraju i podpisywaną.

P. Karlsbad uczynił wniosek, aby nałożyć po­
datek na uczęszczających do teatru, przypuszczając za­
pewne że tym sposobem przyczyni się do podniesienia 
oświaty, jeżeli utrudni uczęszczanie do teatru!

Wreszcie dr. Ben oni wniósł uchwalenie rezolu- 
by petycyą tu uchwalić się mającą jak najbardziejcyi,

jak najliczniejszemi zaopatrzyćstarać się rozszerzyć 
podpisami.

Nie jeden ze zgromadzenia byłby jeszcze mówił, 
niejeden byłby się jeszcze pojawił projekt, niejedno też 
za poczynionemi wnioskami mianowicie za wnioskiem 
Masłowskiego, nie jedno przeciw nim dałoby się było 
powiedzieć, gdyby nie deszcz, który co raz rzęsistszy, 
do ukrócenia rozpraw zmuszał.

Przewodniczący poddał wreszcie petycyą pod u- 
chwalę i zgromadzenie przyjęło ją okrzykami jedno­
głośnie, odrzucając wszelkie dodatki i poprawki, prócz 
rezolucyi dra Benoniego, na którą wszyscy się zgo­
dzili.

W końcu wezwał przewodniczący, by obecni pod­
pisywali arkusze rozłożone na stołach pod werandami 
do petycyi uchwalonej dołączyć się mające.

Sejm zwołany już na 5 listopada. Obecnie więc 
powinnyby wszędzie jak najliczniejsze odbywać się 
zgromadzenia w sprawie rzeczonej petycyi, którą wszel­
kie rady, reprezentacye, stowarzyszenia i t. d. uchwa­
lać i do sejmu wnosić powinny.

Najwyższy też już czas, aby panowie posłowie za­
mieszkali wTe Lwrnwie, nie oglądając się na ks. mar­
szałka lub inne powagi, zajęli się urządzeniem zjazdu 
przedsejmowego posłów’, choćby na dwa lub trzy dni 
przed zebraniem sejmu; wszakże sesya sejmowa ledwie 
parę tygodni potrwa i jeżeli się posłowie wpływowi 
nie porozumieją wcześnie co do sposobu użycia tego 
krótkiego czasu, to zmarnieje on niepożytecznie na 
czczych gadaninach i formalnościach. Dość, że rząd 
wiedeński stara się gorliwie o to, by sesye sejmowe 
były jaknajbezplodniejsze, niechże mu pod tym wzglę­
dem sam sejm nie pomaga.

Wczoraj opuścił Lwmw profesor dr. Rulf prze­
nosząc się do Pragi, gdzie obejmuje katedrę prawa
karnego, tu bowiem nie będąc w stan e wykładać po
Polsku, pozostać nie mógł. Jest to wyjątkowy Nie­
miec, którego szczerze żałujemy i szczerze żegnamy. 
Na dworcu kolei zgromadziło się też wczoraj kilkaset 
osób po największej części akademików i profesorów 
kolegów odjeżdżającego i z prawdziwćm rozrzewnie­
niem żegnało przyjaciela, który przez 14 lat wśród 
nas bawił a który zachowaniem się swojem, zacnością 
charakteru, znakomitemi zdolnościami i rzadką przy- 
jacielskością zjednał sobie powszechne poważanie.

Na onere nasza snadl znowu niesnodzia

nadzieję, chwilowy tylko cios. Doniosłem już że teno- 
rzysta p. Zakrzewski czmychnął do Krakowa, zkąd 
jak wiadomo przed dwoma miesiącami, zerwawszy z p. 
Koźmianem kontrakt, uciekł był do Lwowa. Wczoraj 
znowu wyjechać musiała nagle zaraz po odśpiewaniu 
Eleonory w „Trubadurze“ p. Jakowicka do Warsza­
wy, wezwaną bowiem została telegrafem do niebezpie­
cznie chorego męża. Repertoar opery będzie więc 
przez czas jakiś, mianowicie do powrotu pani Jakowi- 
ckiej i do czasu pozyskania drugiego tenoru, dość o- 
graniczony, gdyż p. Kwiecińska nie we wszystkich 
operach jest w możności zastąpić p. Jakowicka. Co 
do drugiego tenoru, to przybyć ma temi dniami inny 
p. Zakrzewski, który się kształci! teraz w konserwato­
ryum w Paryżu, i po którym się spodziewają, że z ła­
twością zastąpi dotychczasowego p. Zakrzewskiego, lu­
biącego tak przejeżdżać się z Krakowa do Lwowa i 
ze Lwowa do Krakowa, że kronikarz Dzień, po lęk. 
widział się spowodowanym uczynić wniosek do sejmu, 
aby tenże raczył szupaśnictwo tak jakoś uregulować 
praktycznie, aby koszta przewożenia p. Zakrzewskiego 
z Krakowa do Lwowa" i napowrót, nic spadły na dy-
rekeye teatrów, nie ma bowiem nic bardziej rujnuj: 
cego, jak taki wagabundujący teuorzysta.

Lipsk, 29 października.
(Polacy w Lipsku i ioli sprawy. — Żyd poznański o Poznaniu.

— Puszczanie balonów. — Koncert Wieniawskiego.)
Mając zamiar podać wam kilka wiadomości

z tego dawniej słowiańskiego, a dziś na wskroś nie­
mieckiego miasta, sądzę że winienem zacząć od spraw’, 
które was więcej mogą obchodzić, to jest od spraw 
polskich.

Polaków nie wielu tu przebywa, najwięcćj stó- 
sunkowo młodzieży, kształcącej się przy tutejszej wszech­
nicy i zakładach naukowych, jakienii są n. p. szkoła 
handlowa, konserwatoryum muzyczne i t. d. Liczba 
tych wynosi mniej więcój 20 do 25. (Za to wielu tu 
mamy przedstawicieli wszystkich prawie szczepów sło­
wiańskich a nawet jednę przedstawicielkę, jakąś Mos- 
kiewkę — słuchającą ekonomii u Roschera — z któ­
rych wielu chętnie się zbliża do naszych, reszta znowu 
ciśnie się w objęcia Moskali). Liczba ta bardzo mała, 
nawet z doliczeniem drobnej garstki sporadycznie po­
rozrzucanych, i rzeeby można przepadłych rękodzielni­
ków, przemysłowców i t. d., zdaje się w krótkim jednak 
czasie powiększyć i to znacznie, szczególniej przez 
napływ młodzieży akademickiej, zdążającej co raz to 
liczniej do Lipska z dwóch głównych powodów, a mia­
nowicie, ze w skład profesorów tutejszego uniwersytetu 
wchodzi dwie znakomitości, a dalej że życie w porów­
naniu do innych miast jest tutaj dosyć tanie.

Maleńkie w swym zawiązku, ale zawsze dobrym 
ożywione duchem i szczerze pracujące Akade m ickie 
towarzystwo naukowe Polaków w Lipsku 
powiększyło się teraz znacznie z rozpoczęciem nowe­
go semestru przez przystąpienie doń nowych człon­
ków, których przyjął prezes p. Lubomęski w zeszłą 
sobotę na walnein zebraniu do łona towarzystwa. Zna­
ne wam już pewnie tutejsze Towarzystwo bratniej 
pomocy, także podniosło się z tych simych powodów, 
a kieska jego napęczniała, jak na drobną liczbę Pola­
ków, dosyć zadowalniająco.

Przed kilku dniami otrzymało tutejsze Akademic­
kie towarzystwo Polaków od Towarzystwa młodzieży 
polskiej w Zurychu wezwanie do wzięcia udziału w 
współpracownictwie przy mającćm wychodzić tamże 
czasopiśmie, poświęconem sprawom porozrzucanych po 
wielu wszechnicach akademików Polaków, z dołącze­
niem gorącej prośby o pomoc moralną przedewszyst­
kióm i w celu pokrycia kosztów wynikających z wy­
dawnictwa (mianowicie pierwszych numerów’) także i 
o materyalną. Myśl ta wyszła z łona młodzieży pol­
skiej zurychskiej i paryzkiej zasługuje na silne popar­
cie pod każdym względem, tćm bardziej, źe zamienie­
nie jej w czyn może przynieść wielkie korzyści nau­
kowe i będzie pośredniczyć pomiędzy młodzieżą nie 
mającą dotąd, jak np. Niemcy, żadnego środka, który­
by wyrobił spójnią i był wyrazem jej uczuć, prac, 
któryby obudził ducha umysłowego i jedną pewną myśi 
przewodnią wytrwałej pracy, podtrzymującą odosobnio­
ne młodzieży naszej grona, niewiedzące dotychczas nic 
chyba z kilku sprawozdań statystycznych, o losach, 
sprawach i czynnościach kolegów gdzieś indziej prze­
bywających. Dodać tu chyba wypada, na jakich środ­
kach podług ustalonego już planu wydawnictwo to ma 
się opierać. Łamy tego pisma projektowanego mają 
zapełniać wspólne siły wszystkich za pośrednictwem 
umyślnie w tym celu wybranych ajencyi miejscowych, 
znoszących się z właściwą redakcyą w Zurychu; oprócz 
tego dla nadania organowi temu powagi i dla jego u- 
miejętnego podtrzymania i rady w razach wątpliwych 
przyrzekło już kilka znakomitości w naszóm piśmien­
nictwie swą pomoc i moralne kierownictwo. Program 
podaję w krótkości. Pismo to ma przedewszystkiem 
na celu ogłaszanie prac młodzieży i podawanie wiado­
mości o sprawach wszystkich prawnych stowarzyszeń 
akademickich; obejmować więc będzie artykuły ludk 
pne, korespondeneye (obowiązkowe i prywatne) i 
prawy naukowe; początkowo ma wychodzić co miesiąc 
w objętości arkusza z dołączeniem dodatku w razie ob­
fitego zasobu nagromadzonego materyału. O ile mi 
wiadomo, akademickie towarzystwo naukowe Polaków 
w Lipsku zgodziło się na przystąpienie do wydawni­
ctwa tego i na dawanie pomocy tak moralnej jak i ma- 
teryalnćj pod tym jednakże warunkiem, jeżeli kwestye 
tyczące się polityki i religii będą zupełnie wykluczone, 
a wyłącznym celem pisma będzie nauka i wiadomości 
o sprawach towarzystw akademickich polskich. Numer 
na okaz wyjdzie podobno już pierwszego listopada.

Co za dziwaczne historye opowiadają cudzoziemcy 
po wszem świecie o nas Polakach, wiemy o tein do­
brze wszyscy aż nadto dobrze, ale nawykli już do po­
dobnych rzeczy, ruszamy tylko z uśmiechem ramiona­
mi, ale cóż powiedzieć na to, gdy człowiek, który po­
rósł obficie w pierze u Polaków głosi jak najfalszyw- 
sze o waszym Poznaniu wieści. — Pomiędzy innemi 
zapewnia ten p. W. z Poznania, że Gott sei Dank, 
in Posen spricht schon jetzt kein Hund pol- 
nisch mehr — nur deutsch, Alles deutsch! 
Ciekawy byłbym bardzo, jakby p. W. mając do zro­
bienia geszefcik na woły z jakim Polakiem, wykrzy­
kiwał na Niemców, nie mówiąc rozumie się inaczej, 
jak tylko po polsku.

W dniu wczorajszym i w przeszłą niedzielę pu­
szczał się p. Sivel francuzki żeglarz powietrzny 
ztąd balonem za każdym razem w towarzystwie kilku 
ochotników, którzy naturalnie za przejażdżkę tę dość 
grubo musieli mu zapłacić.

Przed dwoma tygodniami dawał tu koncert znany 
nasz rodak p. Wieniawski z Warszawy. Prasa tu­
tejsza wyraziła się o nim pochlebnie, wytykając mu 
tylko kilka nie wiele znaczących błędów, których się 
żaden choćbv i frenialnv wirtuoz me ostrzeże- W nro-

gramie koncertu figurowało wiele utworów Szopena i 
Moniuszki.|

KRÓLESTWO POLSKIE.

Nat.-Ztg. podaje, dziękuje za sympatye wyrażonemu 
w skutek przykrego położenia w jakie wszedł przez 
kolizyą' z rządem, i dziękuje również za współudział 
Belgii w walce Niemców katolików jaką wiodą z rzą­
dem o prawa i przywileje katolickiego kościoła i du­
chowieństwa. W końcu dziękuje biskup Krementz za 
nadesłane mu pieniądze które wpłynęły ze składek u- 
rządzonych w Belgii na ulżenie mu w przykrem poło­
żeniu. Biskupowi Namszanowskiemu nie tylko wzbro­
niono sprawowania wszelkich funkcyi jako proboszczowi 
polowemu, ale nadto odebrano mu wszystkie insignia 
biskupie doręczone mu w dniu jego prekonizacyi. — 
Nat.-Ztg. donosi, że szlachta z prowincji Nadreiwkich 
i Westfalii urządziła na korzyść biskupa Namszanow- 
skłego składki kupiła mu kosztowny pastorał i bardzo 
piękną mitrę. Dary te mają być doręczone biskupowi 
1 listopada.
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* Moskowskija Wiedomosti donoszą, że mi­
nister sprawiedliwości złożyła w komitecie do spraw 
Kr. polskiego memoryał tyczący się wysokości etatów 
przyszłych instytucyi sądowych w Królestwie.

W następujących miejscowościach w Królestwie 
potworzone zostały kasy oszczędności: w osadzie Dą­
browicach, w powiecie kutnowskim w gubernii war­
szawskiej, z kapitałem zakładowym 1,500 rub.; w gmi­
nie Godów, w powiecie nowoaleksandryjskim w gubernii 
lubelskiej, z kapitałem 422 rub. 8 kop.; w osadach: 
Wąchocku — z kapitałem 350 rub. i Tarłowie — z ka­
pitałem 300 rub., w powiecie iłżeckim w gubernii ra­
domskiej ; .w gminie Kuźnica-Grabowska, w powiecie 
wieluńskim w gubernii kiliskiej, z kapitałem 300 rub.; 
w gminie Będziny, w powiecie częstochowskim w gu­
bernii piotrkowskiej z kapitałem 2,000 rub.; w gminie 
Białoszowo, w powiecie szczuczyńskim w gubernii łom­
żyńskiej z kapitałem 680 rub.; w gminie Przyrów, 
w powiecie częstochowskim w gubernii piotrkowskiej 
z kapitałem 1,200 rub.; w osadzie Grabowcu, w po- 

radomskiej, z kapitałemgubernii

NIEMCY. ie
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wiecie iłżeckim 
300 rub.

skiego
lSerliti, 30 października. Obiedwie Izby pru-
sejmu odbyły dzisiaj ] odedzenia. Izba panów 

debatowała dalej nad ordynacyą powiatową. Rozpo­
częto obrady nad § 85 traktującym o podziale deputa­
tów powiatowych na pojedyńcze okręgi wyborcze. 
Poseł Baumstark wniósł, aby przywrócić tenor para­
grafu jaki przeszedł w Izbie deputowanych dodając, 
że w powiatach bez miast deputaci powiatowi powinni 
być po połowie rozdzieleni na dwa drugie okręgi. 
Kleist-Retzow starał się udowodnić, że wnioski komisyi 
Izby panów zawierają znaczne reformy, bo gdy obecnie 
na sejmikach powiatowych we wschodnich prowincyach 
właściciele są przeważnie w większości, w przyszłości 
byliby obrani z połowy głosów. Przeciw temu za­
znacza burmistrz Gobbin, że coraz jaśniej wykazuje się, 
iż p. Kleist Retzow i towarzysze, aby zapewnić sobie 
stare swe przywileje umyślnie przeszkadzają wewnę­
trznemu rozwojowi państwa w konstytucyi przyrze­
czonemu. Profesor Baumstark ubolewa nad tem , że 
Izba panów tak uporczywie opiera się reformom odpo­
wiadającym zupełnie niemieckiemu duchowi umiarko­
wania, jaki Izba deputowanych przy obradach rządo­
wego projektu okazała. Nigdy szlachta a zwłaszcza 
mała szlachta nie była główną podporą domu Hohen­
zollernów; dom ten opierał się na całym narodzie. 
Go nowe prawa ujmą szlachcie z przestarzałych już 
przywilejów, których żadna potęga świata nie może 
już przywrócić, to szlachta może sobie w trójnasób 
wynagrodzić przez inteligencyą, lojalność i miłość 
ojczyzny. Poseł Below żąda, aby głos wirilny majo­
ratów i fideikomisów był ograniczonym tylko na takie 
majoraty, które mają najmniej 3000 tal. dochodów, 
a Senfft Pilzach oświadcza, iż nie może pojąć dla 
czego Izba tak długo zatrudnia się projektem, który 
pomimo wszelkich poprawek stał się całkiem bezuży­
tecznym. Komisarz rządowy Persius dowodzi staty- 
stycznemi datami, że wnioski komisyi co do $ 82 sa
calkiem bezpodstawne. Przy iraiennćm głosowaniu
odrzucono wniosek profesora Baumstarka 93 głosami 
przeciw’ 63 a § 85 przjjęto w redakcyi komisyi,

Izba deputowanych zatrudnioną była na dzisiej- 
szetn posiedzeniu petycyami i przekazała rządowi do 
uwzględnienia petycyą katolickiej gminy wrocławskiej 
125 głosami przeciw 105.

Cała uwaga Niemiec skupiona obecnie na rozpra­
wy Izby panów nad ordynacyą powiatową i stanowi­
sko rządu, który na pozór w krytycznem znajdując się 
położeniu, dotąd stanowczych nie przedsięwziął środ­
ków celem postawienia na swojóm, tak że może zacho­
dzić istotnie pytanie, czy rząd nie gra rzeczywiście 
komedyi z całym swym projektem i nie postawił go 
na to tylko, aby demokratyczno-liberalnemu stronni­
ctwu zamydlić oczy, że w duchu jego zmierza do re­
form wewnątrz kraju. Cała ordynacya powiatowa o- 
piera się na czysto demokratycznych liberalnych zasa­
dach, którym system rządowy wręcz jest przeciwnym 
a rząd przewidując z góry, że dosyć mieści w swćm 
łonie zachowawczych żywiołów które nie dopuszczą do 
przyprowadzenia w życie wręcz przeciwnych im zasad 
i praw, gra po prostu komedyą, która prędzej czy pó- 
źniój skończy się zawodem liberałów wierzących w zmia 
nę rządowego systemu. Organ liberałów niemieckich 
National-Ztg. zaślepiona aż do ostateczności w rze­
telnych zamiarach rządu nie posiada się z oburzenia 
z takiego przebiegu obrad w Izbie panów i dzisiaj po­
daje w głównych ustępach artykuł półurzędowej Pro­
vinzial Correspondenz zatytułowany: Grożące 
przesilenie. Wewnętrzny nasz rozwój państwowy
— pisze pomieniony półurzędowy organ — znajduje 
się w stadyu.n wielkiego przesilenia. Nadzieje że Izba 
panów przyłoży również swą rękę do przeprowadzenia 
rządowego projektu zmierzającego do wielkiej i korzy­
stnej reformy, zawiodły całkiem, a przeprowadzenie 
projektu rządowego nie jest już prawie możebnćm. — 
Cały ten artykuł skierowany jest ku temu, aby wmó­
wić w opinią publiczną, iż rząd pragnie na seryo przy­
jęcia i przeprowadzenia swego projektu, czemu Nat. 
Z tg. a za nią inne liberalne dzienniki zupełną dają 
wiarę. Niedaleka przyszłość okaże, jakie były istotne 
zamiary rządu, tu tylko to podnieść jeszcze można, że 
w obec takiego stanu rzeczy obecna sejmowa kadeneya 
nie może trwać długo, bo rząd bądź co bądź wszelkich 
musi użyć środków, aby się całkiem nie zdemaskować 
w obec stronnictwa, które w Niemczech jest już bardzo 
silnóm, a którego rząd bardzo potrzebuje i to zawsze 
w stanowczych chwilach.

I dzisiejsza Germania potwierdza wiadomość, 
że biskup Krementz nie wytoczył jeszcze fiskusowi pro­
cesu o odjęcie mu dochodów, ale zamierza chwycić się 
tego kroku w jak najbliższym czasie. Jak się Danz. 
Z tg. dowiaduje, ma w sprawie biskupa warmińskiego 
wysłanym być adres od duchowieństwa i nauczycieli, 
wyrażający uznanie jego dotychczasowego postępowa­
nia i zawierający zarazem prośbę do rządu, aby bisku­
powi przywrócił na nowo jego dochody. Liczni ajenci
— pisze pomieniona gazeta — uwijają się po kraju,
i zbierają pod ten adres podpisy, których najwięcćj 
daje ludność wiejska. Biskup Krementz wszedł ró­
wnież w stosunki ze stronnictwem klerykalnćm w Bel­
gii, a skutkiem tego jest list biskupa do swych przy­
jaciół belgijskich ogłoszony w dzienniku Bien public 
nrvnknrlvai ttinl w llSOlP typi który

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeii, 29 października. Palacky, jeden 

z najlepszych patryotów czeskich, a bezwątpienia naj­
większy historyk czeski wydając wszystkie swe pisma 
ogłosił jako ich epilog „słowo pożegnania do narodu 
czeskiego“, w którym znajdujemy niektóre ustępy godne 
powtórzenia:

„Wyznać tutaj jestem zmuszony otwarcie i publi­
cznie — czytamy w tej broszurze — że zaraz na wstę­
pie w zawód polityczny r. 1848 popadłem w fatalny i 
pełen doniosłości błąd. Uniesiony tak nagle zdobytą 
wolnością więcej pokładałem ufności w zamgloną przy­
szłość, niż należało. Głównym moim błędem było, a 
wyznaję to bez ogródki, zbytne zaufanie w rozum i 
uczciwość narodu niemieckiego. Historyczne moje ode­
zwanie się, powtarzane tylekroć razy „iż gdyby Au- 
stryi nie było, to powinniśmy się o nią jak najrychlej 
postarać,“ wyrwało mi się pod wpływem silnej wiary, 
że w społeczeństwie wyzwolonych narodowości zapanu­
je kiedyś niezawodnie sprawiedliwość, gdyż wiedziałem, 
iż usuwając z państwa podwaliny sprawiedliwości, bę­
dą one niczem więcej, jak tylko „olbrzymiemi jaskinia­
mi zbójców“. Czyż mogło mi przyjść kiedyś na myśl, 
że pod władzcą, którego godło opiewa „justitia fun- 
damentum regnorum“, nasze dawne i sławne państwo 
przeobrazi się kiedyś w duchu św. Augustyna (remota 
justitia, quid sunt regna nisi mogna latrocinia; św. Au-
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gustyn de Civ XXII). Jakżeż mógłem marzyć
wych dniach pełnych świetności, że nami Słowianami 
rządzić będą Niemcy, że z dynastycznego absolutyzmu 
przejść mamy w obsolutyzm daleko twardszy i sroższy, 
to jest pod dyktaturę wrogiego nam plemienia? Jakżeż 
można było przewidzieć, że cywilizowani Niemcy roz­
prawiając o wolności i konstytucyi, dążyć tylko będą 
do uciskania innych szczepów, że rozprawiając o pra­
wach osobistych zdepcą nogami prawo innych ludów i że 
tym sposobem gmach oprą państwowy na kłamstwie i 
bezrozumie ? że ogłaszając równe prawa dla wszystkich, 
nam Słowianom narzucą obowiązek posłuszeństwa. Wi­
dać w tem było głupią nadętość i zaślepienie, ale nie 
widać rozumu sprawiedliwości. Lecz duma poprzedza 
upadek, tak mówią Niemcy, a o tem przekonają się 
niezawodnie sami, choć chwili tej niedożyję. Teraz do­
piero tracę wszelką nadzieję w utrzymanie Austryi,
nie dla tego, iżby jćj byt był nadal niepodobnym lub
niepożądanym, ale że pozwolono Niemcom i Madziarom 
opanować ster rządu i usadowić tutaj jednostronny 
despotyzm rasowy, który w państwie wieloplemiennem 
i opierającem się na podwalinach konstytucyjnych jest 
niedorzecznością bez racyi bytu i rozwoju.

Co się tyczy mego narodu, to o niego nie bardzo 
się obawiam; będzie on musiał przechodzić jeszcze czas 
próby „ognia i żelaza“ ale co bądź nastąpi, posiada 
on tyle rdzeni zdrowej i żywotniej, że droga do świe­
żego życia stoi mu otworem. Czesi dla Austryi wiel­
kie ponieśli ofiary. Czy po gorzkich zawodach będą 
w przyszłości rówmie pohopni do niesienia pomocy 
swym ciemięzcom i odwiecznym wrogom — to zakryte 
tajemnicą.

Mimo że Niemcy przyzwyczaili się mnie i mój na­
ród lżyć i obrzucać błotem, nie chcę odpłacać im pię­
knem za nadobne i ubolewam nad narodem powodują­
cym się niestety wyrzutkami dziennikarstwa, temi szu­
mowinami żydowskiemi, ludźmi bez czoła i sumienia. 
Plemię judajskie w ogóle górą dziś w Niemczech, opi­
nia publiczna w Wiedniu i gdzieindziej stosuje się 
zazwyczaj do tego, co jej żydzi przepisują. Jak u Szy- 
loka ich pierwowzoru ma u nich wagę tylko rewers, 
co ponadto wyżej w świecie stoi: szlachetność, wspa­
niałomyślność, rycerskość, honor, to im nieznane, nie- 
zasłyszane przez nich. Wszelkie okropności i sromoty 
jakie historya podaje, łączą się u nich, gdyż historya 
nie przedstawia im żadnych tytułów do ich chuci i 
pretensyi. Szlachetnych popędów „zwierząt drapieżnych“ 
uczą się oni przedewszystkióm od lisów, mianowicie w
handlu, na giełdzie; ale też lubią i wilków, pochodzą-
cych mianowicie z państwa der Gottesfurcht und 
edlen Sit te.

O Madziarach, drugiem z panujących w Austryi 
plemieniu, nie wiele mamy do powiedzenia. Lud ten 
azyatycki, dziwnie forytowany zrządzeniem różnych 
okoliczności doczekał się tego, czego nie doczekali się 
daleko od nich silniejsi ich poprzednicy Hunowie i 
Awarowie; niedługo bowiem będzie obchodzić tysiąc­
letnią rocznicę swego istnienia w Europie. Doszedłszy 
do panowania, na każdym kroku zdradza on awarskie 
swe chuci. Jeśli Madziarzy i nadal, jak to było do­
tąd, będą postępowali sobie z swymi sąsiadami, to te­
dy spełni się na nich słowo starego historyka Nestora 
o Awarach i jestem przekonanym, że po upływie dru­
giego tysiąca lat nie będzie ani jednego ich potomka, 
któryby mógł lub chciał obchodzić ich pamięć.“

Dnia 28 b. m. powróciło do Wiednia resztę urzę­
dników, jacy ztąd się udali do Pesztu na sesyą de- 
legacyjną, a równocześnie dzienniki węgierskie zaprze-
czają pogłoskom o bliskiem przesileniu gabinetowem.
Najenergiczniej przeciw tym pogłoskom występuje pół- 
ministeryalny PesterLloyd.

Dnia 29 b. m. komisye kroackich regnikolarnych 
deputacyi obradowały nad stosunkiem kroackiego rzą­
du krajowego do węgierskiego gabinetu i zaprowadze­
niem bezpośrednich w Kroacyi wyborów do Rady pań­
stwa. Kwestye finansowe odłożono na później, gdy o-, 
zAaczonym będzie budżet dla pogranicza wojskowego.

Minister oświaty Streemayer powrócił już z Pragi 
do Wiednia.

W kolach wiedeńskich wywołała pewne wrażenie 
wiadomość, że ks. proboszcz Scherner, który niedawno 
skazanym został za obrazę starokatolickiego duchownego 
Al. Antona przez sąd przysięgłych na miesiąc więzie­
nia, otrzymał ułaskawienie od cesarza. Zasądzenie mu- 
siało nastąpić li z powodu weredyktu ławy przysię­
głych, podczas gdy gremium sędziowskie byłoby z pe­
wnością uwolniło oskarżonego; który niemal na wszyst­
kie punkta zawierające mniemaną obrazę honoru zło-
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tę doniosłość, że w takowém ukrywają, się osobiste mo- 
tywa niemniej prognostyk, że starokatolicyzm nie mo­
że i nie powinien liczyć w najwyższych kołach na ja­
kiekolwiek poparcie. Ks. Al. Anton zrezygnował już 
z posady proboszcza starokatolickiego, proces bowiem, 
o którym mowa, wykrył takie ciemne strony owego 
sekciarza, iż niepodobna mu było dłużej pozostawać na 
stanowisku dusz pasterza.

Dnia 29 b. m. zasłabło na cholerę w Peszcie 64 
osób, z tych umarło 25.

F R A N C Y A.
* ParyZ, 29 października. Poseł niemiecki 

przy dworze francuzkim lir. Arnim przybywa w dniu 
dzisiejszym do Paryża i położy prawdopodobnie koniec 
różnorodnym pogłoskom jakie po francuzkich dzienni­
kach o jego obiegały wyjeździć. Gaulois wczoraj 
jeszcze donosił, że lir. Arnim nie wróci więcej do Pa­
ryża, a miejsce jego zajmie p. Balan, a to z tego po­
wodu, że lir. Arnim zanadto jest przychylnym Fran­
cuzom. Soir zaprzecza tej pogłosce i dowodzi jej 
bezpodstawności. P. Arnim w powrocie swym do 
Paryża konferował w Strasburgu z naczelnym prezesem 
Molierem a w Nancy z jenerałem Manteuflem.

Dzienniki zapełniają,, nie mając ważniejszych do 
zaznaczenia wiadomości, łamy swe różnemi konstytu- 
cyjncmi projektami. Tak półurzędowy Bien public 
oświadcza się dzisiaj przeciw dożywotnićj przezydentu- 
rze p. Thiersa jako nieodpowiedniej zasadom republi­
kańskim i zgadza się na to, aby pana Thiersa wybrać 
prezydentem na jakie cztery lata lub pięć, a potém 
znowu czas ten prezydentury przedłużyć. Co się tyczy 
drugićj Izby, senatu, to organ p. Thiersa jest zdania, 
iż przez to Zgromadzenie narodowe wystąpiłoby z do­
tychczasowej swej niepewności i położyłoby trwałe 
podstawy pod rzeczpospolitą. Prezydent, jak z naj- 
wiarogodniejszych zepewniają źródeł, nie wystąpi sam 
z temi projektami, ale w ogłoszonym przy zebraniu 
się Zgromadzenia narodowego manifeście zażąda par- 
lamentarnćj komisyi, która zajmie się roztrząśnieniem 
wszelkich wniosków dotyczących konstytucyjnych re­
form. Rząd wspólnie naradzać się będzie z tą komisyą, 
a po ukończeniu obrad budżetu, przystąpi do propo­
nowanych projektów i starać się będzie o przeprowa­
dzenie takich, jakie mu się korzystne będą zdawać 
dla kraju.

Organ p. Gambetty République Française 
upomina lewe centrum, aby nie łączyło się z monar­
chistami celem przeprowadzenia konstytucyjnych pro­
jektów. Lewe centrum pisze République Fran­
çaise jest to straż tylna niejako rzeczy pospolitej, w 
tym więc kierunkuj powinna zmierzać swe kroki, w 
jakim postępuje czoło i cała armia republikańska. 
Wszyscy zmierzamy do jednego celu, ale osiągniemy 
go wtedy tylko, jeżeli trzymać się będziemy ścisłej 
karności wojskowej.

Soir twierdzi z całą stanowczością, iż pomimo 
całej koalicyi legitymistów, orleanistów, bonapartystów 
i radykalnych, Zgromadzenie narodowe ogłosi w prze­
ciągu dwóch miesięcy rzeczpospolitą i umocni rządy 
p/ Thiersa. Trudno na razie przewidzieć,' czy lewe 
centrum, którego dziennik Soir jest organem przej­
dzie ze swym programem, zmierzając przedewszyst- 
kiem do ogłoszenia jak najśpieszniejszego ostatecznej 
konstytucyi kraju. Zdaje się bowiem, iż prezydent od czasu 
ostatnich wyborów stałsię chwiejniejszym i obawia się,aby 
z ukonstytuowaniem ostateczném rzeczypospolitéj nie 
przyszło do gwałtownego przesilenia. Stronnictwo le­
gitymistów i bonapartystów nurtuje ciągle po kraju i 
stara się wszelkiemi siłami dobijać się stanowiska i zna­
czenia, *które usuwa mu się coraz więcój z pod nóg. 
Agitacye te niebezpieczne zawsze dla rzeczypospolitéj 
podnieca jeszcze bardziéj nierozsądna taktyka dzienni­
ków, ajournai de Paris omawia nawet w ostatnim 
swym numerze możebność przywrócenia monarchii we 
Francyi, który to projekt wyszedł z łona legitymistów. 
Bądź co bądź rządy p. Thiersa nie na tak słabych o- 
pierają się podstawach, jakby to chciały udowadniać 
stronnictwa przeciwne rzeczypospolitéj, lub zagranica 
niezadowolona z odradzania się Francyi, która jeśli 
wręcz już nie mówi o odwecie, to się go pewno nie 
zrzekła. Prasa francuzka nie mając obecnie żadnój 
ważniejszćj do zaznaczenia wiadomości, omawia tyle 
razy już powtarzane projekta konstytucyjne i rządowe 
reformy, mające przyjść na stół Izby, a o których 
wiarogodności żadnych pewnych nie ma danych. Jak 
obecnie rzeczy stoją, to niezawodnie przeprowadzi rząd 
wiceprezydenturę, utworzenie drugiej Izby i zamianuje 
p. Thiersa prezydentem jeszcze na lat pięć lub cztery.

TEATR POLSKI W POZNANIU,
•’gPri Powróciwszy z wczorajszego przedstawienia 4 aktowego 
dramatu Mosenthala „Deborah“, zapytaliśmy się niemal mimo­
wolnie, jakie tćż warunki polecające posiada to dzieło? W od­
powiedzi wyznać nam przyszło, że racya bytu tego dramatu na 
scenie jest nader wątpliwą.

lila czego? Krótkie streszczenie objaśni.
Rzecz dzieje się w Styryjskiej wiosce roku 1780, a więc 

przed równouprawnieniem wyznań i uznaniem praw człowieka.
Zgromadzony przed mieszkaniem miejscowego pastora tłum 

włościan, dowiaduje się ze zgrozą, że w pustej lepiance, stoją­
cej w lesie, osiadła od dni kilku tułająca się rodzina żydowska. 
Na próżno stara się łagodzić fanatyzm motłochu zacny sługa 
boży, tłum zagrzewany przez bakałarza postanawia zgubę prze­
klętego rodu Izraela. W tćj chwili pełna niepokoju, rozgorącz- 
kowana^wbiega na scenę piękna i młoda żydówka. To Deborah. 
Gorączkowo rozgląda się dokoła, szukając kogoś pośród śmier­
telnych swych wrogów.

Ten ktoś, dla którego opuściła schronienie, dla którego 
naraża swe życie, to młody Józef syn najmajętniejszego chłopa 
z wioski.

Przypadkiem, gdzieś na ustroniu przy blasku srebrzącego 
letnią noc księżyca spotkali się ci młodzi ludzie i pokochali 
namiętnie. Józef ukończył był uniwersytet w Gratz i wrócił 
właśnie do domu wolny od przesądów i fanatyzmu, napojony 
prześcigającymi czas ideami postępu.

Lecz’.łózefa niejjma właśnie pośród tłumu, który szarpie 
nieszczęsną Deborę, chcąc ją koniecznie ukamienować. Uwal­
nia ją pastor i ojciec Józefa, Wawrzyniec.

Teraz już wiemy o co autorowi idzie.
Po efektownem nawiązaniu nici dramatycznych w obrazie 

pierwszym, następuje długie pasmo walk dla obojga kochanków. 
Ściera się tu surowy przesiąkły nienawiścią fanatyzm gminu z 
ogniem miłości Józefa, pod wpływem której zapomina on o obo­
wiązkach rodzinnych i postanawia uciec z Deborą do Ameryki, 
zaślubieniu której prawa i obyczaje miejscowe stoją na przeszko­
dzie. Na próżno reflektuje go stary ojciec, uosabiający w dra­
macie zasadę talerancyi i rozumnego umiarkowania, na próżno 
pyta go, co pocznie między obcymi, kto dzieciom jego złoży 
rączęta do pierwszej modlitwy, kto na ich niewinnych główkach 
położy święty znak krzyża? Józef jest nieporuszony. — Trzeba 
było dopiero silnego pozoru, iż Deborah za pieniądze zgodziła 
się jego i kraj opuścić, żeby go zniechęcić a zniewolić do zaślu­
bienia zacnćj Joasi, siostrzenicy pastora.

W kościele przy brzmieniu organów odbywa się ten ślub — 
za kościołem na cmentarzu rozpacza, szaleje i rzuca straszne 
przekleństwo opuszczona żydówka. Pewna, że mściwy Bóg Izra­
ela ziści jej życzenia, oddala się i wraca dopiero w lat 7, aby 
osobiście przypatrzyć się skutkom rzuconćj klątwy. Stało się 
przecież inaczej. Deborah przekonywa się, że Józef z zacną

szczęście modlą się gorąco. Taki stan rzeczy kruszy w jej ło­
nie gniew, niszczy pragnienie zemsty .... Deborah oddala się 
złamana, by z dala od ukochanego cierpieć i umrzeć.

Taki jest przebieg i rozwiązanie dramatu, który raczej w ’ 
czytaniu niż ze sceny podobać się może. Miał wprawdzie i na 
scenie wielkie powodzenia, lecz w czasach, dla których Mosen- 
thal przewodnią myśl swoją rozwijał. •— Obecnie myśl ta jest 
urzeczywistnioną, cierpienia żydów z epoki poprzedzającej ró­
wnouprawnienie zastają na3 zimnych, co najmnićj obojętnych — ' 
dziś oni biorą niemal odwet. — Obok tego, akcyi, ruchu nie ma 
prawie zupełnie na scenie, same tylko deklamacye i opowiada­
nia tego, co się w oczach naszych dziać powinno.

Scena wstępna i ementarna są istotnie piękne i wielce efek­
towne. _ _ '

Przedstawienie na naszej scenie było starannie jak zwykle 
przygotowane, a artyści łamali walecznie niemałe trudności.

Pani Grabińska (Deborah) grała z istotnem zrozumieniem 
rzeczy i miała wiele scen pięknych, że jednak nie wszystkie I 
wypadły równie silnie to wina samej roli naprężonej w dykcyi | 
od początku do końca tak nad wszelką miarę, . że wytrwanie 
należy prawie do niepodobieństw. Pan Grabiński (Józet) 
systematycznie i z artystycznia miarą przeprowadził swego, bo­
hatera, należało tylko w postać tę entuzjastyczną wlać więcej 
ciepła.

Z mniejszych ról należy sio pochlebne wyszczególnienie 
nie Henneipan (Joasia) i p. Molskiemu (Ruben). P. Hen-pannie______»---------------,-r - . .n,ig (Melchior) potrafiit krótką, epizodyczną swoję rolę zaprawić 

odpowiednią dożą wybornej komiki.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 30 października. Jenerał Ducrot wydał 
z okoliczności objęcia dowództwa nad ósmym korpu­
sem w Bourges proklamacya, w której pomiędzy in- 
nemi powiada: Żołnierze! Bo ciężkich przejściach i 
klęskach musimy odżywić sobie w pamięci, że na polu 
bitwy entuzyazm nie zastąpi przygotowania dobrego 
do walki, ani pracy wstępnój, jakiej powodzenie bitwy 
wymaga. Armia jest duszą narodu. Przed chwilą je­
szcze zdawało się, żeśmy o tem zapomnieli, ale dzisiaj 
porówno bogaci z ubogimi wstąpią w szeregi. . Jeżeli 
dobrą, inteligentną i karną zorganizujemy armią, po­
konamy nieprzyjaciół naszych wewnętrznych z łatwo­
ścią nie potrzebując uciekać się do środkow gwałto­
wnych. Go zaś dotyczy tych, których myśmy krok 
w krok od Renu aż do Loiry zwalczali, to pożałują 
może kiedyś, że na zawsze rozdarli nasze serce wyry­
wając Francyi najdroższe jej dzieci.

*New-York, 29 października. Zaraza pomiędzy 
końmi szerzy się coraz bardzićj tak że zniesiono pra­
wie całkiem komunikacya końmi.

Stuttgart, 30 października. Jak dziennik urzę­
dowy Wyrtembergski donosi, wziął tutejszy poseł przy 
wiedeńskim dworze dymisyą ze względów zdrowia. 
Następcy dotąd nie mianowano.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznan, 31 października. W teatrze polskim powtórzo­

ną będzie w piątek na scenie teatrup.Hildebrandowej Deborah, 
Przypadające zwykle na dzień sobotni przedstawienie w teatrze 
miejskim przełożone zostało na poniedziałek i odegranym będzie 
dramat Joanna (Mia mądre - Moja matka), napisany po wło­
sku przez Dominika Gallati dla pani Heleny Modrzejew­
skiej, przetłumaczony przez Gustawa Czernickiego! Dominik 
Galatiti jest znanym i cenionym dramaturgiem za Alpami, zwią­
zany przyjaźnią z niektórymi autorami dramatycznymi polskimi, 
a szczególniej z dyrektorem sceny poznańskiej p. Z. Sarneckim, 
którego komedye przełożył na język wioski. Działające osoby 
w dramacie Joanna są Polakami, a cała rzecz odbywa się w 
W arszawie.

Dzieła Dominika Galatti grywa dotąd na wszystkich 
scenach europejskich p. Ristori z wielkiem powodzeniem. W 
Joannie wystąpi po raz drugi na scenie naszej p. M. Nowako­
wska. . _.,, ,

W niedzielę odegrane będą w teatrze pani Hildebrandowej: 
Nikt mnie niezua A. Fredry, Raptus, komedya z fran- 
cuzkiego i Żyd w beczce A. Ładnowskiego.

— * Pp. Janowski i Maliński założyli w mieście naszem 
piecy berlińskich przy ulicy Ogrodowej nr. 20, rógskład

ulicy św. Marcina. Polecamy nowy ten handel polski szczeremu 
poparciu publiczności, której wymaganiom zadosyć uczynią no-
riprzedsiębiorcy, obeznani dokładnie w swym fachu.

— * P. Koziołowski, tenorzysta opery warszawskiej, za­
angażowanym został przez p. Sarneckiego do teatru w. Po­
znaniu i niebawem usłyszymy go w operetkach, z jakiemi dy- 
rekeya niezadługo wystąpi. . ,

— * Policyjne miejscowe doniesienia. Pozawczoraj 
rano znaleziono na Zielonym placu ciało nieznanćj kobiety, 
zmarłćj prawdopodobnie na apopleksyą. Ciało odwieziono do 
miejscowego szpitala. Policyi dotąd nie udało się wyśledzić 
nazwiska zmarłej. Liczyła ona około lat 35 i jak się zdaje, inu- 
siala się oddawać nałogowi pijaństwa. — Na ulicy Młyńskiej 
zmarła wczoraj nagle młoda szwaczka. Mimo przedsiębranych 
środków nie zdołano jej przywrócić do życia. — W Gnieźnie na 
wezwanie tutejszej policyi uwięziono pewnego służącego, wszy­
stko bowiem zatem przemawia, że on to dopuścił się przed nie­
jakim czasem w Kołaczkowie, w Wrzesińskim obwodzie znacz­
nej kradzieży srebra stołowego. — W niedzielę okradziono pew­
nego obywatela wiejskiego, który stanął w jednym z tutejszych 
zajazdów. — Kradzieże gęsi przed św. Marcinem, w którym to 
dniu każdy ma sobie za obowiązek postawić na swym stole gęś 
tuczna, coraz częściej się wydarzają; o ostatniej podobnej kra­
dzieży doniesiono policyi wczoraj. Tejże udało się wyszukać 
szczęśliwie amatora tucznych gęsi, lecz o tyle niefortunnie, że 
złodziej nie czekając św. Marcina, spożył już większą część skra­
dzionego drobiu.

— * Tutejsza miejska deputacya budownicza przedsię­
wzięła przedwczoraj rewizyą tylnych lokalności domu przy ul. 
Wilhelmowskiej pod nr. 17 a. Wynik tej rewizyi był tego ro­
dzaju, że mieszkańcom polecono w drodze policyjnej, aby jak 
najrychlej opuścili zajmowane w tych lokalach mieszkania, a to' 
ze względu na ich własne bezpieczeństwo.

— * Najbliższe roki sądów przysięgłych w Poznaniu 
rozpoczną się dnia 11 listo; ada r. b.

— * W tych dniach ukończonym został wielki komin no­
wej fabryki narzędzi rolniczych, jaką p. N. Urbanowski tuż 
przy dworcu kolei marchijsko poznańskiej zakłada. Dowiaduje­
my się zarazem, że roboty w fabryce tej niebawem się rozpo­
czną.

" — * Germanizacya tutejszych miejskich szkol elementar­
nych na coraz większą rozwija się skalę. Nie dość, że wszyst­
kie przedmioty naukowe prócz religii i nauki języka polskiego 
wykładają 3ię z zupełnćm prawie pominięciem wykładu polskie­
go w języku niemieckim, ale nadto wyznaczono na naukę ję­
zyka niemieckiago aż 6, na naukę zaś polskiego tylko 5 godzin. 
Uczniowie dalej śpiewają tylko pieśni niemieckie, w jednej z tych 
szkółek śpiewają jednę jedyną tylko prócz tego pieśń pol­
ską. — Obok tego na szczególniejsze jeszcze zasługuje pod­
niesienie, że uczniom tejże szkółki gdy śpiewają skalę, nakaza­
no nóty wymawiać podług brzmienia odpowiednich głosek nie­
mieckich, wzbraniając surowo wymowy ich polskiej.

— * Choć pora budowlana już bardzo spóźniona, rozpoczę­
to jednak w tych dniach w narożniku Nowego rynku i ulicy Za 
Bramką fundamenta pod nowy dom mieszkalny dla ducho­
wieństwa farnego. Wiadomo, że część pomieszkać tegoż ducho­
wieństwa, pod którą znajdowała się tak zwana „ciemna bramka“ 
rozebraną została dla rozszerzenia ulicy Za Bramką.

— * W Bydgoszczy rozpocznie się niezadługo w skutek 
przedstawienia poznańskiego kolegium nauczycielskiego budo­
wa nowego gimnazynm.

* Pielgrzym wychodzący w Pelplinie skutkiem śmierci 
ks. Kellera, redaktora, chwilowo zaprzestał wychodzić aż do po­
zyskania nowego redaktora.

* Wywiezienie p. Wiktora Hłaski do Rosyi, wstrzymanym 
zostało aż do rozstrzygnięcia odwołania się. jege do cara. Pan 
Hłasko tymczasowo pozóstaje w Warszawie za kaucyą dwóch 
obywateli.

* W Cieszynie tworzy się Towarzystwo pomocy dla księ­
stwa Cieszyńskiego.

— * Teatr Krakowski w niedługim czasie przedstawi 
Fe drę Racine’a.

— * Czarny korsarz, najnowsza operetka Offenbacha, w 
Wiedniu, zrobiła zupełne fiasco.

* Do zapisów w akademii sztuk pięknych w Mona-

Rosen, Czetwertyński; u prof. Zeitza: Alfred i Edward Rome­
rowie i Borkowski; u profesora Wagnera: Piątkowski, Łosik, 
Żmigrodzki, Muszyński, Chełmoński; u prof. Dietza: Szembek; 
u prof. Pillatego: Aleksander Gierymski, Czachurski i Solden- 
łioff. Znajdujemy na tćj liście kilka imion pochlebnie znanych 
już z prac artystycznych.
¡gj * Gazeta Toruńska zamieszczając żądanie aby posłowie 
nasi zawezwali rząd do wycofania fałszywych złotych pieniędzy,

I?..»../! Tl Ir, i«nnrlma>Ti iarrn rtnrloia «zoroonni
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bitych za Fryderyka II i z rozkazu jego, podaje zarazem bliż­
sze w tym względzie następujące szczegóły: Spekułacye mone­
tarne Fryderyka II znane są światu handlowemu, i bankierzy, 
wekslarze i kupcy posiadali dotąd prejskurancik (cennik) owych 
słynnych luidorów, to też nie wiedzieć zkąd naraz kilka gazet 
uderzyło]na trwogę z powodu tych fałszywych pieniędzy. Słu­
żącą przeważnie interesom handlowym Lübecker Zeitung 
w" Nr. 20 z 23 października, ostrzegając publiczność, opisuje te 
fryderyksdory następnie!

z roku 1740 warte sa tylko 5 tal. 12 sgr. 6 fen.
„ 1751 „ „ nic
„ 1754 „ „ „ nic
„ 1755 do 1757 „ 3 tal- 10 sgr. — fen.
„ 1758 „ „ „ nic.
„ 1759 „ „ „ 1 tal. lo sgr. — fen.
„ 1760 do 1761 „ nic.
„ 1764 do 1765 „ 3 tal. 10 sgr. — fen.
„ 1766 „ „ „ 1 tal. 22 sgr. — ten.
„ 1767 „ „ „ 1 tal. 20 sgr. — ten.

Z lat 1755 oo 1759 mają te fryderyksdory w napisie: „Fri- 
dericus Rex Borussorum“, „V.“ zamiast „U.“
Natomiast wychodzący w Hamburgu Salings Börsenblatt 
w Nr. 177 z 23 października także zbijając podania jakiejś innej 
gazety powiada między innemi: „Wszystkie starsze roczniki 
tycli fryderyksdorów aż do roku 1754, także od roku 1760 włą­
cznie później, zawierają prawem oznaczoną wartość .5 tal. 20

, U. ““"Wartość ich jest 3 tal. 29 sgr.
Jak rzekliśmy, nie wiedzieć zkąd ten stracił i popłoch, bo

wekslarze mają i mieli już z rąk do rąk przechodzący, cennik, 
który z jednej” strony nie przedstawiając tak rozpaczliwie jak 
powyższe przytoczenia, z drugiej strony sięga dalej bo aż do 
roku 1799. Cennik ten jest następujący:

z rokn 1750 warte są tylko 5 tal. 12 sgr. 6 fen.
„ 1751 „ „ „ 4 „ „ „
n 1755 n n n ? ” 77 ” Ta ”„ 1759 „ „ h l „ 16 „ 10 „
„ 1760 „ „ „ 5 „ „ „
„ 1761 ,, „ „ 5 „ » „
„ 1766 „ „ „ 3 „ — „ „
„ 1767 „ „ „ 4 „ 3 „ „
„ 1799 „ „ „ 3 ,, 2 „ . „

Mniejsza jednakże o to, zkąd się te ostrzeżenia wzięłyta­
ktom jest, że bito czy też kuto fałszywe pieniądze i taktem jest 
że w stuletnią rocznicę rozbioru Polski, owego na j ch lubilic 
szego czynu Fryderyka II, miasta Hamburg, Brema i Lubeka 
przypominają publiczności inny czyn tego monarchy ; — czy 
może, aby fryderyksdory kute dla Miączyńskich, Podhorskich 
et Consortes nie rozeszły się jakoś na nowo?

— * Stowarzynie bratniej pomocy Polaków w Peszcie
i Budzie zamieszkałych, ukonstytuowało się na nowo na pod­
stawie potwierdzonych przez rząd statutów i na ogólnćm zgro­
madzeniu dnia 15 b ni, obwołano prezesem honorowym pana 
Grocholskiego, członkami honorowymi: pp. Zyblikiewicza, Ilo- 
rodyjskiego, Weigla, Rylskiego i księcia Jabłonowskiego, pol­
skich członków delegacyi austryackićj. Są to pierwsi członko­
wie honorowi Stowarzyszenia. , .

— * Czescy wychodźcy w Rosyi. Według najśwież­
szych wiadomości przybyło w ostatnich czasach na Wołyń 176 
rodzin czeskich. Dotąd złożyło przysięgę poddaństwa 1340 
czeskich rodzin, składających się z 6846 głów, nabywszy ziemi 
za 607,519 rubli.« , . ,, , ± .

* Spanos, sławny bandyta grecki, długoletni po­
strach grecko-tureckićj granicy, zabitym.został, według ostatnich 
telegramów, przez wysianych przeciw niemu żołnierzy.

-— * Relikwie Napoleońskie. W Liwerpool umarła w 
tych dniacli pewna 80 letnia dama, która zapisała tamtejszemu 
muzeum znaczną ilość zajmujących i cennych miniaturowych 
portretów. Gdy’ ekscesarz nie marzył jeszcze o zamachu stanu 
i nazywał się skromnie Ludwikiem Napoleonem, znajdował się 
od czasu do czasu w przykrych stósunkach pieniężnych, znie­
walających go do pozbywania się pamiątek rodzinnych, jakie w 
jego były posiadaniu. W ten sposób przeszła dość znaczna ilość 
portretów rodziny Napoleońskiej, między innemi rodziców Na­
poleona I na własność wspomnianej damy. Później usiłował 
Napoleon wydobyć napowrót z rąk Angielki swych przodków, 
krewnych i marszałków, ofiarował jćj znaczne sumy — zawsze 
jednakże nadaremnie. Dziś, jak rzekliśmy, muzeum liwerpoolskie 
odziedziczyło owe cenne zabytki.

— * Złodzieje krwi królewskiej. Na dworze Siamskim 
odkrytą została nie dawno ogromna kradzież, która w najszer­
szych kolach ¡wielkie zrobiła wrażenie. Nikt inny, jak dwie 
królewskie księżniczki dopuściły się kradzieży diamentów, klej­
notów i złotych łańcuszków ogromnej wartości, jakie znajdowa­
ły się w skarbcu królewskim, zastępując skradzione przedmioty 
falszywemi. Damom tym grozi kara, jaka w podobnych razach 
spełnianą bywa na przestępcach rodziny królewskiej, w jednej 
z większych świątyń stolicy. Przestępców zaszywają w worek 
i biją tak długo grubemi laskami, aż mordowani w . ten sposób 
ducha wyzioną.. Podobna ostatnia egzekucya speinioną została 
roku 1859. Ofiarą jćj padł książę Kroma Luang Rak Koniesetr.

— * Pożar w Belgradzie. W nocy dnia 22 b. m. wy­
buchł w Belgradzie pożar, który podsycany dość silnym wia­
trem, zamienił w krótkim czasie znaczną ilość domów w peży- 
nę. Ponieważ ogień wybuchł w bazarze, szkody przeto są o- 
gromne. Dotąd obliczono je na 100,000 dukatów, a suma ta 
niezawodnie podwoi się. Większa część domów i sklepów była 
zaasekurowana. Gdyby nie energiczna pomoc wojska, Belgrad 
mógłby się był stać łatwo drugićm Chicago.

— * Sułtan Adnl Abzis. 0 sułtanie tureckim pisze 
feuletonista carogrodzki do jednego z dzienników wiedeńskioh 
co następuje: Władzca wszystkich wiernych, od chwili gdym 
go po raz ostatni widział na wystawie paryzkićj, postarzał się 
o jakie lat 10. Ciemny na ówczas jeszcze na jego głowie włos, 
pobielał już zupełnie, a cała postać zgięła się i skurczyła. Obli­
cze przybrało dziś wyraz jeszcze więcej ospały i widoczne na 
nićm zobojętnienie na to wszystko, co go otacza. Pogłoska, ja­
koby sułtan oddawał się zbytnio zażywaniu zgubnego opium, 
nie ma podstawy. Nie melancholia, lecz zły humor rozsiadł się na 
twarzy sułtana, a źródłem takowego jest ciężkie trawienie, suł­
tan bowiem mimo wszelakich napomnień i przestróg jest niena­
syconym w jedzeniu; jest on w stanie zjeść całego barana. — 
Zresztą pędzi on życie regularne. Rano odwiedza s_wą_ matkę, 
-jdzie bawi około dwóch godzin i tutaj jedynie trudni się nieco 
iioważniojszemi sprawami; następnie udaje się do Selarnik, sia­
da przy oknie i spogląda aż do wieczora bezustannie na wody 
Bosporu; harem wieńczy owe całodniowe apatyczne życie. — 
Szczególniejszą rozrywkę znajduje władzca turecki w walce ko­
gutów i w karmieniu gołębi i kur, których całe roje napotkać 
można na podwórzach pałacowych. Lubi także i papugi, choć 
już mniej od kur i gołębi, a nawet jak.mówią, papugi popadły 
w ostatnich czasach w niełaskę. Niekiedy zasiada sułtan do 
fortepianu i gra po kilka godzin. Lubi wielce malarstwo, a 
przedewszystkiem obrazy, przedstawiające krwawe bitwy i zwy- 
cięztwa Turków nad niewiernymi. Malarz jego nadworny, Po- 
ak, Głębowski, musi podobnego, rodzaju obrazy wykonywać 

według z góry danego polecenia i to w czasie oznaczonym, w 
miesiącu, w tygodniu, a niekiedy w kilku, dniach.

Znaną jest światu gorączka budowania,, jaka trawi bezu­
stannie sułtana. Niedawno chciał zburzeć, śliczny pałac Tszar- 
liagan, w którego budowę włożono 30 milionów, talarów, a to 
dla tego, że mu ktoś powiedział, iż pałac ten jest bez wybit­
niejszej architektury. W. wezyr musial w tćj mierze uciec się 
do pomocy posła angielskiego. Tenże począł, przed, sułtanem 
wysławiać wzmiankowany pałac, mieniąc go najpiękniejszym w 
w świecie; sułtan zapytał go, czy tak jest rzeczywiście, a gdy 
twierdzącą otrzyma! odpowiedź, eófnął rozkaz zburzenia piękne­
go gmachu, który dotąd stoi pustym, sułtan bowiem nie chce 
tu ani dnia jednego zamieszkać, bojąc się nabawienia kataru. 
Wszystko to, eo przypomina zachodnią cywilizacyą, nienawidzi 
Adul Abzis; śliczne ogrody założone na gruncie pałacu nad 
Bosporein, rozkazał zeszłego roku poniszczyć, a to dla tego, iż 
nie były w guście tureckim. Dziś na tćm miejscu zasadzono 
mnóstwo melonów

— Kalendarz. Jutro w piątek dnia 1 listopada Wszy­
stkich Świętych, w kalendarzu słowiańskim Warisława.

Wschód słońca o 6 godzinie 59 minut. Zachód o 4 go­
dzinie 32 minut. Długość dnia 9 godzin 57 min. . . .

Dnia 1 listopada 1320 pobicie Krzyżaków. — 1497 śmierć 
Filipa Kallimaeha. — 1733 posłowie Augusta podpisują elekcyą. 
— 1769 bitwa pod Lanckoroną.

Pojutrze dnia 2 listopada Dzień zaduszny, w kalen. słów. 
Witimira. , , , .

Wschód słońca o 6 gódz. 59 minut, zach. o 4 god. 28 mm. 
Długość dnia 9 godz. 33 min.

Dnia 2 listopana 1795 Moskale oblegają Pragę. — 1848 
zbombardowanie Lwowa.

Spostrzeżenia patrona o prowadzeniu kontroli 
nad kasami. W podróży z Kostrzyna do Pobiedzisk i Gnie- 
zna, 97 października.

Wszędzie w ustawach przy wszystkich kasach jest przy, 
jęte, że zarząd kasy składa się najmniej z 3 członków: z dy. 
rektora, kasyera i kontrolera. Ustawy powiadają nadto dla kon­
trolowania kasyera, że każdy grosz wzięty przez kasyera, p0. 
winien co najmniej być kontrasygnowany przez kontrolera.
Niektóre ustawy powiadają dalej, że podpis jednego członka za­
rządu nie wiąże członków towarzystwa, ale żądają, aby cały 
zarząd z 3 osób złożony kwitował z odbierania pieniędzy ¡ 
dopiero takie pokwitowanie cale towarzystwo obowiązuje. __ 
Ustawy przewidziały, co się dzieje, a co się dziać nie powinno. 
Opowiem n. p. wypadek zaszły przy jednćj z kas pomorskich 
Przy tamtejszych kasach istnieją przepisy w ustawach, że p¡(7 
niądz odbierany ma być pokwitowany przez cały zarząd. Wy. 
robiło się jednakże nieograniczone zaufanie do kasyera, który 
był dusza towarzystwa, odbierał pieniądze i nic nie mówił pu. 
bliczności, aby kazała kontrasygnować odbiór pieniędzy. Ka- 1 
syer udzielał pożyczki, a spłaconych pożyczek nie zaciągał w 
książki. Weksle chociaż były zapłacone, leżały, jak to się i u 
nas" dzieje, w kasie, jakby nie zapłacone. Raz do roku odby. 
wana rewizya stwierdzała zawsze ilość weksli i gotówkę w ka­
sie, a ustawienie bilansu sztucznie zrobione, zamydlało oczy re- 
wizorom kasy, którzy i dojść nie mogli dla ukrytych depozy. 
tów i dla weksli, które chociaż zapłacone były w kasie jako 
niezapłacone; procent zaś od weksli dawno zapłaconych, był 
wciągany w książki i przez kasyera dla przeprowadzenia oszu­
stwa do kasy wyłożony. Naraz kasyer znika; przychodzą (l0 
kasy, rewidują księgi, zestawiają konto, przesłuchują członków, 
odbierają depozytalne i udziałowe książeczki i na mocy długie' 
go badania i uzupełnienia ksiąg, okazuje się deficyt 17,(XX) 
talarów. Łatwe było oszustwo, bo kontroler nie kontrolował 
kasyera, którego publiczność, wchodząca z kasą w interesa, 
także nie kontrolowała. U nas wyrobiła się także praktyka, że 
zwykle kasyer jest wszystkićm w zarządzie, a kontroler jest 
tylko de nomine. Tymczasem jest kontrolera obowiązkiem pro- 
wadzenie odpowiednich ksiąg na drugą rękę. Rozumiem, gdy 
kontroler ma książki kasowe w swojćm pomieszkaniu i nie wi­
dząc ksiąg kasyera, wpisuje pozycyą po pozycyi w swoje ksią­
żki w odpowiednie konta, stósowńie jak mu je nastręczają 
członkowie. Ale zrozumieć mi trudno, że to jest ustawiczną 
kontrolą kasy, kiedy kontroler n. p. wcale drugich ksiąg gló. 
wnycb, lub kontowych nie prowadzi, kiedy nie rewiduje kasy 
ani razu do roku, albo kiedy, mając drugie księgi i książki kon- 
trolowe, wpisuje w takowe z ksiąg kasyera pozycyą. po pozy, 
eyi, kiedy książki kontrolera leżą zawsze u kasyera i kontroler 
raz, lub dwa razy w miesiąc przychodzi do kasyera i przepisu­
je czynność kasy z ksiąg kasyera w swoje książki,, kiedy się •
trafia, że często i kasyer książki kontrolera prowadzi, a kontro! 
ler pojęcia nie ma o prowadzeniu ksiąg kasowy h, a tćm mniej 
o kontroli; kiedy kontroler nie ma weksli u siebie, a kasyer 
ma wszystko — gotówkę i w’eksle. Czyż można to nazwać kon­
trolą, gdzie jćj wcale nie ma ? Albo czy nazwiotny nisdbatość, 
nieporządek, — kontrola? To może być wygodnćm dla zarzą­
du, ale nigdy nie jest kontrolą. W obee takiej praktyki, nie 
wiem, czyby nie było lepiej, abyśmy sobie utworzyli zarząd z 
jednćj osoby złożonej, o której prawo z 4 lipca 1868 rozdział 
III § 17 alin. 2 wspomina. Rozumiem uczciwość tych mężów, 
którzy sa kasyeraini, ale nie mogę zrozumieć, jak praktyka ta­
ka wyrobić się może, która więcej jak o niedbał.ości zarządu da- 
je świadectwo, kiedy wszyscy członkowie solidarnie ręczą za 
interesa kasy.

W tym razie nie ma równowagi między majątkiem tylu 
członków, a osobistćm zaufaniem całego zarządu do jednego ze 
swych kolegów. Zaufanie do swego kolegi idzie często nawet 
tak dalece, że książki, lub kwity depozytalne wprzód kontra- 
sygnowane przez zarząd, leżą u kasyera, który wypełnia swą 
ręką tę sumę obok już in blanco złożonego podpisu całego za­
rządu, którą w depozyt odbiera. Wiemy przecież, że często 
depozyta na kilka lat składane, nie mogą inaczej uledz kontro­
li, jak tylko z tćj sumy, która w głównej księdze i w księdze 
kontowćj depozytalnćj zapisaną została. Niechże kasyer tylko 
przez pomyłkę zamiast 1000 tal., wpisze w książki kasowe 100 
tal., a wyda książkę kwitową już z góry zaopatrzoną podpisami 
zarządu na 1000 talarów, to pytam sie, czy znajdzie się. rewizor 
kasy, gdy depozytarynsz swej książki kwitowej, nie złoży, gdzie 
błąd tkwi, jeżeli 900 tal. przewyżki w kasie się znajdzie., albo 
któryż rewizor wykaże na mocy powyższćj pomyłki, gdy i przez 
pomyłkę 900 tal. z kasy się ulotniło, że brak owych 900 talar, t 
z ksiąg wynika? Wszystko to możebne, gdy kasyer wszystko 
sam obrabia. W obec takiej niesłychanćj praktyki, jak niesły­
chany jest wypadek, gdy kasyer despotycznie szafujący kasą 
pod nosem rady nadzorczej., lub jćj prezesa zatrzaskuje książki 
i nie chce pozwolić na rewizyą kasy i ksiąg kasowych, bo ho­
nor kasyera na tćm cierpi! Cóż mi tam po honorze kasyera, 
widzę olbrzymią odpowiedzialność członków — a tę clicę mieć 
zakrytą realnćm prowadzeniem ksiąg kasowych. W obec kasy 
widzę książki kasowe, weksle i gotówkę; te się tylko bilansują.

Albo’ jak to opiętnować, kiedy komiaya rewidując kasę 
chce przerachowaó weksle w sumie pieniężnej, a jeden członek 
zarządu trzymając weksle w ręku powiada: „panowie w tych 
wekslach jest 20,000 talarów;“ — „pozwól pan nam porachować 
te weksle“ — „nie pozwalam, dosyć w.im wiedzieć, że w nich 
jest 20,000 tal.“ — Czy tacy członkowie zarządu pojmują, co 
je3t rewizya kasy, czy pamiętają, że w rękach swych mają tyl­
ko obcy kapitał, z którego im się zawsze a zawsze rachować 
trzeba. Prosimy bardzo, aby kontrolerzy, pomni, swych obo­
wiązków, kontrolę nad kasą sumiennie prowadzili — a prowa­
dzą’ ią dobrze

1. gdy w drugie główne księgi kasowe, lub w księgi kon­
towe, które będą nie u kasyera, ale u niego, wpiszą ka­
żdą czynność kasową ;

á) na mocy kwitu kasyera, że weksel zapłacony został; 
natenczas weksel wydadzą, a kwit do rewizyi kasy 
zachowają u siebie;

b) na mocy kwitu kasyera, że na weksel stary upia- 
cono tyle a tyle, i że procent zapłacony na nowo; 
natenczas kontrolerzy stary, weksel wydadzą, nowy 
przed dyrektorem wypełniony i podpisany weksel 
odbiorą, a kwit kasyera na uplat.ę weksla i złożo; 
nych procentów znowu zachowają aż do rewizy1 
kasy;

c) na mocy książki kwitowej depozytalnćj, albo kwito 
depozytalnego, z których kontrolerzy wypiszą zło­
żoną sumę pieniędzy w swoje książki i dopiero po- 
tćm podpiszą książkę depozytalną, lub kwit depo- 
zytalny.

Pomylił się kasyer, że napisał 100 tal. zamiast 
1000 tal., trudnićj przypuścić, że i kontroler się p°' 
myli i znowu 100 tal. zamiast 1000 tal. zapisze.

d) na mocy otrzymanego od dyrektora przez interesen­
ta wekslu wpiszą w księgi kasowe wziętą pożyczkę 
z kasy, zatrzymają u siebie w bezpieczeństwie we­
ksel i wydadzą do kasy asygnacyą z potrąceniem 
procentu; "

2. gdy tygodniowo, lub dwutygodniowo, zestawią książki ka­
sowe z książkami kasyera. Często się. zdarza, że 
senci zapłacą weksel, a kwitu nie odbiorą i kontroler ża­
dnej wiadomości o zapłaconym wekslu nie ma; natencz 
podobne wypadki z ksiąg kasyera, o którym przypuści 
trzeba, że nic nie wpisze w księgi kasowe,. co nie wpiy. 
nęło do kasy, boćby w tym razie był déficit w kasie, -ą 
Zdarza się i to, że depozytaryusze będąc pokwitowań 
przez kasyera, po pokwitowanie do kontrolera u'9/1-/ 
choć im kasyer zwraca uwagę, że jeden podpis nie. sci. 
ga odpowiedzialności całego towarzystwa. Takie i ty 
podobne wypadki, które są tylko wyjątkami, uzupeiinaj. 
w tygodniowćm, lub dwutygodniowem zestawieniu ksiąg«

3. gdy często weksle zesumnją, a skoro sumę dochodu < «
danych a wziętych na weksle pieniędzy odciągną od s
my rozchodu wydanych pieniędzy na weksel znajdą is 
tną sumę pieniędzy, która w wekslach leży; .

4. gdy raz po raz przekonują się, czy gotówka kasy oup
wiada różnicy, jaką suma rozchodu od sumy doeiw 
głównej księgi wykazuje. . , :e

Wypadki kasy żerkowskićj, lub kasy w Keyni mogłyby ? 
■nnvvííxi-zvp —. naffinnjzan ‘zaufania annłfiP/zfinStWR' 1
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łatwo powtórzyć —- natenczas zaufanie społeczeństwa r 
bo jeden wypadek oddziaływa na inne kasy niekorzystnie..

Wszystkie więc spółki rzetelną ścisłą kontrolą rz!ldzl0 0. 
powinny. Twierdzimy często, że podobna kontrola z t9®°Jjeć 
wodu nie da się przeprowadzić, że i wzgląd na członków 
powinniśmy, chcąc im ułatwić, aby od Ananasza do Kaitasz* 
chodzili dla pewnych formalności. . . ... na.

My chętnie przyznajemy, że członkom ułatwienia rop,10. r(J, 
leży, ale nie tam, gdzie chodzi o bezpieczeństwo, ścisłosc 
gularny bieg kasy. Róbmy ułatwienia członkom, gdy c no«. 
udzielenie kredytu, bądźmy uprzejmi, gdy wniosek ° P°^cze- 
nam wręczają, bądźmy cierpliwi, gdy mimo naszego Bum- 
nia nie rozumieją biegu i porządku kasowego, objaśniajmy 
aż nie pojmą sprawy, bądźmy chętni, uałnżni, nie kaźmy ,0 
szym członkom stać za drzwiami, nie fukajmy na men; »j0„. 
jednakże chodzi o bezpieczeństwo kasy, tam względu na 
ków mieć nie możemy. Nie jeden członek mimo błogm 
ków kasy zginie, ale kasa dobrze prowadzona, ma by . 
źródłem dobrobytu materyalnego i moralnego na ter 
przyszłość dla wszystkich pokoleń.Patron związku spółek żłóbkowych.

97 Paárlyjftrnika. Założony BP ‘ ,(SŁ) Bydgoszcz, 27 Października. Założony



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 251.
Piątek dnia 1 Listopada 1872.

nie, które jak najlepsze na nas zrobiło wrażenie. Wszelkie wąt­
pliwości, które niedowierzający wieli przy zakładaniu tej spółki 
pożyczkowej w r. 1869, okazały się pionnewi i dzięki silnej woli 
założycieli i wierze w ich przyszłość, Spółka zamieniona w Bank 
Ludowy, spełnia dla ludności polskiej w Bydgoszczy szczytno 
zadanie: podniesienia dobrobytu i zespolenia sił narodowych — 
Na porządku dziennym walnego zebrania było sprawozdanie 
zarządu, które odczytał kontroler p. T. Śniegocki i wykazał że 
stan interesów w ostatnim kwartale korzystnie się rozwinął i 
Bank nasz, uiajac zaufanie ogółu, na silnych podstawach praco­
wać będzie, ażeby wspierać nasz przemysł, a z drugiej strony 
obrót interesu zapewn a członkom pewna i wyższa, niż w po­
przednich latach, dywidendę. Bilans po 1 październiku r. b. 
przedstawia się w sposób wstępujący:

Dochód.
Konto kasy: 56,297 tal. 11 sgr 8 fen.
Fundusz żelazny: 434 tal. 11 sgr, 3 fen. 

gSkladki członków: 3,977 tal. 2 sgr. 5 fen. 
Pożyczki zwrócone: 24,291 tal.
Procenta: 656 bal. 6 sgr. 10 fen.

Pożyczki zaciągnięte: 18,640 tal.
Konta pomniejsze: 14 tal. 29 sgr. 

Oszczędność; 8,083 tal. 22 sgr, 2 fen.
Rozchód.

Konto kasy: 56,733 tal. 3 sgr.
Fundusz żelazny — bal.

Składki członków: 110 tal. 27 sgr. 5 fen. 
Pożyczki udzielone: 39,163 bal. 4 sgr.

Procenta: 169 tal. 16 sgr. 7 fen.
P.ożyczk! zwrócone: 14,667 tal. 24 sgr.

Saldo dochodu i rozchodu.
Konto kasy: 5S4 bil. 8 sgr. 8 fen.

Fundusz żelazny: 434 tal. 11 sgr. 3 fen.
Składki członków: 3,866 tal. 5 sgr.

Pożyczki udzieone : 14,672 tal. 4 sgr.
Procenta: 486 tal. 20 sgr. 3 fen.

Pożyczki zwrócone: 3,972 tal. 6 sgr.
Konto pomniejsze: 99 tal. 2 sgr. 6 fen. 

Oszczędność: 1,522 bal. 18 sgr. 6 fen.
Saldo dochodu i rozchodu.

Konto pomniejsze: 81 tal. 3 sgr. 6 fen.
Oszczędności: 6,561 tal. 3 sgr. 8 fen.

Następnie przystąpiono do wyboru kasyera w miejsce pana 
Trembeckiego, który po trzecliletnićm sprawowaniu urząd swój 
złożył. Walne Zebranie przez powstanie wyraziło swą wdzięcz­
ność sędziwemu kasyerowi p. Trembeckiemu, i uznało pełną 
trudu pracę, którą dotychczas dla banku podejmował i przystą­
piło do wyboru nowego podskarbiego.

Z proponowanych kandydatów na kasyera wybranym zo­
stał p. Śniegocki, księgarz i tenże urząd ten przyjął. Celem 
wyboru na opróżniony urząd kontrolera odbędzie się Walne 
Zebranie nadzwyczajne w niedzielę, dnia 3 listopada r. b. Po­
siedzeniu temu przewodniczył patron Spółek Zarobkowych Pol­
skich ks. mansyonarz Samarzewski ze Środy, ze zwykłą sobie 
umiejętnością _ i jemu to możemy zawdzięczyć, że Zebranie w 
krótkim czasie załatwiło wiele naglących spraw, a wszyscy 
członkowie zebrani w liczbie przeszło 70, wynieśli z posiedzenia 
uczucie zachęty i zadowolnienia, jakie gorące i oparte na do­
świadczeniu słowa Szanownego patrona Spółek polskich na nich 
wywarły.

Prócz istniejących u nas towarzystw zawięzuje się w naj­
bliższą niedzielę Towarzystwo Przemysłowe, którego celem jest 
połączyć na polu nauki i wspólnej zabawy przemysłowców pol­
skich w Bydgoszczy.

Szczęść Boże tćj nowej pracy! 
ę*!“®®5®^®*®^?oiEa^fflM^ąB3SSiisjfssuisaasaaiaass®

W1AD0M0ŚCI LITERACKIE.
. — Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł numer 43 i 

zawiera: Szkoły i wychowania w Polsce. Przegląd historyczny 
od najdawniejszych do najnowszych czasów, napisał Alfred 
Szczepański. (Ciąg dalszy.) — Obrazki litewskie. Ze wspomnień 
tułacza Sobarri.g -JPrzy katafalku, wierz Michała Bałuckiego. — 
Karol Fryderyk Seliinkel i architektura tegoczesna. Przyczynek 
do historyi sztuki napisał W. I. Wdowiszewski. (Dokończenie.)
— Mam dwa domy. Fraszka sceniczna w 3 aktach, przez Wło­
dzimierza Wolskiego. (Ciąg dalszy.) — Wiochy w 1871 roku 
pod względem literackim, naukowym, dramatycznym i artysty­
cznym. (Ciąg dalszy.) — Przegląd literacki: Marzenia i piosnki 
przez St. Grudzińskiego — i Szkice charakterystyćzne lwowskie 
z niedawnej przeszłości, czyli Los szulera, napisał L. Falkiewicz
— Teatr. — Wiadomości bieżące o rzeczach polskich. — Ogło­
szenia. — • ©

Ziemianina wyszedł nr. 43 i obejmuje: Gospodarstwo 
cliemiczno-handlowe. — Zaraza bydła rogatego, czyli księgosusz 
(Pestis bouin, Rinderpest.) Romuald Sobolewski. — Mleczarnie 
na akcye w Szwecyi. — Machiny w gospodarstwie wiejskiem. ■— 
Leczenie zapalenia płuc i wzdęcia. — Dział pytań i odpowiedzi. 
Rozmaitości. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki — Ogło­
szenia. —

; — Tygodnika ¡Ilustrowanego wyszed nr. 252 i zawiera- 
Dziewczę i kwiaty (wiersz z drzeworytem.) — Kronika tygodnio­
wa. — Przegląd polityki zagranicznej — Korespondencya Ty- 
goanika lllustrowanego ze Lwowa (dokończenie.) — Grajek u- 
bogi (drzeworyt.) — Rok straszny, poemat W. Hugo, przekład 
K. Podwysockiego. — Morituri, powieść w dwóch tomach przez 
, , Kraszewskiego (ciąg dalszy.) — Ustęp z pamiętnika ¿po- 
droży po muzułmańskim Wschodzie, odbytej w roku 1870 p. 
Jabłonowskiego (z dwoma drzeworytami.) Szachy. — Rebus. — 
Ze świata muzycznego. — Przegląd piśmienniczy (ciąg dalszy)
— Szkice z Kaukasu, p. R. Klonowskiego. — Wet za wet po- 
ddsz ') dwóch tomach> Przekład z angielskiego A. ?S. (Ciąg

Obwieszczenie.
Na nieruchomości w Lubońcu olędrach pod 

Nr. 2, do Krystyana Sclioepke na
leżącej, zapisane są w udziale Iii pod Nr. 1 
170 tal. 6 sgr. 3 fen. dla masy pupilarnej po 
Pawle Seidlitz, wraz z prowizyą po 5% U- 
tworzony na to dokument składa się z obli- 
gacyi z dnia 8 maja 1822 r. i wykazu bipo 
tecznego z dnia 8 listopada 1832 r. Wła 
ścicielami pretensyi tej są Jan Bogusław, 
potfryd, Krysztof, Jan Andrzej, Jan Samuel 
’ Jan z rodzeństwa Seidlitz. Jan Samuel 
oeydlitz w dniu 1 maja 1872 wymazalnie po­
kwitował; tych drugich interesentów wyśie 
dzić nie można, i dokument także dostawio 
nym być nie n oże. Wzywają się wszyscy, 
którzy jako właściciele, spadkobiercy, cessy- 
onaryusze, lub z innego jakiego powolupre- 
tensye do należytości tej albo do dokumentu 
sobie roszczą aby je w terminie dnia

8 stycznia 1873
przed południem o godzinjg 10 

Przed sędzią powiatowym Sprenkmann wy­
znaczonym podali i uzasadnili, w przeciwnym 
nowiem razie wykluczenie ich nastąpi, pre- 
tensya zaś wymazaną zostanie. (4392)

Środa, dnia 4 września 1872.
Królewski Sąd powiatowy.

 Wydział I.

. Wieńca wyszedł nr. 85 i 86. Nr. 85 zawiera: Alfred
u -Ml,1¡”et. stndyuin literackie E. Łukowskiego (ciąg dalszy.) — 
Kamułtowie, powieść' J‘ I. Kraszewskiego (ciąg dalszy.) — Ko- 
regpondeneya Poznańska. — Przegląd literacki Henryka Sien­
kiewicza. — Ludy Kaukazu i Kaukaz (ciąg dalszy.) — Rozma­
itości.—- Ryciny: Roślinność nad Amurem. — Powrót z jarmarku.

Nr. 86 zawiera: Alfred de Musset (ciąg dalszy.) — Ra- 
mułtowie (ciąg dalszy.) — Przegląd lireracki (cing dalszy ) — 
1 rzygody i obrazki anatolskie, opowiadania. — Kronika. — 
Ludy Kaukazu i Kaukaz (dokończenie.) — Ze świata naukowe­
go i społecznego. — (’bolera indyjska. Ryciny: Trzy chwile 
życia szulera. — Jelenie w lesie.

. —Szczutka wyszedł nr. 22 i zawiera: Ad Ahasverum 
(wiersz.) — Wielmożny Kalasanty. — Zapytalski i Odrebalski

reljeton w odpowiedzi na inserat Sothena. — Obiecanka 
cacanka. W księgarni. — Kłopoty przedsejmowe z rycinami.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 31 października

HOTEL 1’RANCpZKI. Baranowski z Rożnowa, Hulewicz z fa- 
'ndui. z. Kościanek, Bukowiecki z familią z Mszczyczyna, 
Jozef Narbutt z Królestwa Polskiego, Bogdański z Król 
1 olskiego, Radoszewski z Galicyi, pani Skórzewska z Ka- 
mieuca.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Nanęy, 30 października. Wczoraj nastąpiło 
urzędowe oddanie baraków wojskom okupacyj­
nym. Zupełne wyprowadzenie armii niemieckiej 
z departamentu Haut-Marne nastąpi dnia 4 li­
stopada.

Wiedeń, 
jenerał Kubn 
zwyczajnej marszałkiem polnym, a kapitan Ster 
nek, który kierował austryacką północną ekspe­
dycją na okręcie „Isbioern,“ kontradmirałem.

Paryż, 30 października. lir. Arrtiin przy­
był tutaj wczoraj rano i miał w ciągu dnia 
dłuższą konferencją z ministrem spraw zewnętrz­
nych, p. Remusatein.

Rzym, 30 października. Szkody zrządzone 
wskutek powodzi na przestrzeni miedzy Man- 
fuą a Ferrarą są ogromne. Kilka tysięcy rodzin 
jest bez dachu i clileba. — Giornałe di Ro­
ma dowiaduje się, że rząd francuzki postanowił 
odtąd nie mięszać się zupełnie do kwestyi znie­
sienia we Włoszech zakonów religijnych. Król 
włoski udzielił w dowód szczególniejszej swej 
łaski posłowi tureckiemu Photidasowi Beyowi 
wielką wstęgę orderu św. Maurycego. Minister 
spraw zewnętrznych udzielał audyencyą wysłań­
cowi króla Abisynii, Menelekowi, i przyjął z rąk 
jego pismo przeznaczone dla króla, a w którern 
wyrażono gorące uznanie przyjaźni.

30 października. Minister wojny 
mianowanym został w drodze nad-

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia.

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 49 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4 m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 6m. 29

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 52

W kierunku z Wrocławia do Stargardu
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6 
Poe. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 49 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 14 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7in. 44 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33

Kolej Marchijsko - Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poe. osob. 1-4 kl. rano g. 8 m. 45 
Poc. posp. 1-3 kl. rano g. 12 m. 8 
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3m. 42 

;osko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 1-4 kl. rano g. 7 m. 6!Poc. mięs. 1-4 kl. rano g. 5m. 34 
1 oc. mięs. 1-4 kl. pop. g. 1 in.53jPoc. osob. 1-4 kl. rano g. 12 in. 8 
1 oc osob. 1-4 kl. pop.g. 3 m.22,Poc. mięs. 1-4 kl. wiec. g. 8m. 2

Poc. O3ob. 1-4 kl. rano g. 10 ni. 12 
Poc. posp. 1-3 kl. po p. g. 2 in. 34 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 9 in. 24 

Kolej Byd

przybywających
Przybywające poczty.

Wykaz
odchodzących poczt w Poznaniu.

Z

Wrześni..................
Wągrówca . . . . .
Krotoszyna............
Obornik..................
Ostrowa.................
Cylichowy...............
Strzałkowa (Słupcy)
Kurnika..................
Wągrówca............
Pleszewa..................
Skwierzyny

(4 0 pora'TSO c Doto s
3 55 rano Skwierzyny
4 — — Pleszewa .
7 5 — Wągrówca.
8.30 — Kurnika . .
8 50 — Strzałkowa
9 10 — Obornik . .
3 10 po Krotoszyna
6 55 połud. Cylichowy.
8 5 wie- Ostrowa . .
8 15 czo- Wągrówca
8 15 rem. Wrześni . .

Odjeżdżające poczty
N

’S .2 bc| E

pora
dnia.

6145 rano
U— —
7 20 —
SOU

i2|ia pop-
6 — wie-
8 — czor.
8 25 —
9 10 —

1130 _
11 45

na listopad 17”,, na grudzień 17'%, — na styczeń .c.» 
' » . na Juty 1873. 17% — na marzec — kwiecień-maj

w związku —.[]

Giełda berlińska, 30 października. 
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 75—92 tal. według jak. żJi

paźdz. 83-%-82 plac. paźdz.-listopad. 81%-8l% plac., llatopfl 
grudz.' 81 /,-81 |, płacono, grudzień-styczeń plac., kwiecia! 
maj 81',-81 pł. Zyto: per 1000 kilo. 53-61 wed. jak. ża 
za stare 53%-54 pł., nowe 56 j, pł., paźdz. 55 pl., paźd} 
list. 5 4:,- '„-'I, pl., list.-gru. 545 8 pl., grud.-stycz. 54% włosi 
55%-5o% plac. Jęczmień per 1000 kilogr. mały i wielki 1 
—60 tal. wedle jak żąd. Owies per 1000 kilog. w iniejsi

50 jak. żąd., za czeski 41-46% za szląz. 45-46 polski 
Poui 46—48 pl., paź. ¡47% plac., paźd.-listopadj 46 plai

M • 4>’• ł*ł-> wiosn. 45'/,, maj-cze. 45%-% pl. Groch p 
1000 kil. do gotow. 52—56 tal, na paszę 46—51 tal. Ol 
rzepiowy per 100 kilo w miejscu 23%, tal., paźdz. : 
plac, paź.-listop. dito plac., listopad-grudzień’ dito płacon 
kwiecieu-maj Q23% plac, maj-czerw. —. ' Olej lniar
per 100 kilogr. w miejscu 26% tal. 01 ćj skalny per lii 
kilogr. w miejscu 15% tal. płacono październik 15% 2 pla 
październik-listop. dito. plac., listopad-grudz. dito, grudil 
stycz. 15% pl. Okowita per 100 litr, & 100% —10,000%, 
miej. bez becz. 18 tal. 13 sbr. z becz. — tal. pla., paźd 
18 tal. 15-18 srb. pł., — październik-llstopad 18 tal. 9-15-1 
sbr. płac., listopad-grudzień 18 talar. 2-4 sbr. plac, kwiecie 
maj 18 tal. 17-15-19 sbr. plac.

Giełda wrocławska, 30 października.
paźd

»)'
czmień: per 100(5 kilo, na październik 52 płacono" ”()wie 
per 1000 kilo. na październik 44 płacono; kwiecień-maj 
Rzepik per 1000 kilog. na październik 104 płacono. O 
rzepiowy pr. 100 kilo, w miejscu 22'/, pł., paźdz. 22 
paź.-hst. fc22‘, na listop-gr. 22'/, gr.-st. 22% pl, kw-iuaj 23‘ 
plac. Okowita za. 100 litr, a 100% — pl., paźdzle 
nik 18'/,’ pl., paźdzlernik-listopad 18" „ plac., lisŁ-grud.jJ 18' 
— grudzień-styczeń — plac., kwiec.-maj 18%-5 „ płac.

Przedaź konieczna,
r:DNj,erUcłlomość w mielcie Swarzędzu powie- 
łnir.”°ZDJa®s’i’m Po(^ ^r- R dawniej 61 po- 
z dl3’ Wi^elminy zamężnej Lassig 
żacamiU,.Barnick'ej byłej wdowy Arlt nale- 
śpi ,,ora na podatek budynkowy z warto- 
bvć nil ta’- iest Podaną, sprzedaną
j ma w celu przymusowego wykonania 
urogą subliastacyi koniecznej w 

czwartek 23 stycznia 1873 r.
W inlZ<id południem o godzinie lOtćj 

'alu cukiernika Goerlta w Swarzędzu.
lfOzinai’ 21 Października 1872.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
podp. Keyl.

Zgromadzenie rol­
nicze powiatowe odbę­
dzie się w czwartek 
d.7go listopada rfo.g o godz. 11 z rana, w loka- 
lu zwyczajnym w Śremie.

S Żarzą d. 

kbi»®

(4987;
ziEMromę

Tygodnik rolniczo-przemysłowy, 
wychodzi co sobotę w Poznaniu. Cena kwar­
talna talara. Pismo to znajduje się w rę 
ku wszystkich prawie zamożniejszych gospo 
darzy polskich W. Księstwa, ma oraz wstęp 
do Król. Polskiego, Galicyi i Rosyi, i ztąd 
kwalifikuje się do wszelkich ogłoszeń tak 
handlowych jak gospodarczych.

Ziemianin zamieszcza inseratj 
liii ¡in nioi ze wszystkie!* pism 
łłtłJKMlICJ polgfcicl, j niemieckich 
tu wychodzących. (4965)

Inseraty przyjmuje księgarnia N. Kamień­
skiego i Sp. w Bazarze, albo Redakcya 
Kozia ulica Nr. 11.

W księgarni Żupańsktegro 
wyszły i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach (4985)
1. Kilka wspomnieli starego 

żołnierza z lat 1830 i 1831
spisał pułkownik Ksawery Ka­
mieński ...... 20 sgr.

2. Orpiszewski Ludwik. Michał
Zebrzydowski, dramat w 5 
aktach.............................. 20 sgr.

3. Korespondencya Joachi­
ma Lelewela z Karolem 
Sienkiewiczem. . . 1 Tal.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
7~ * Przy dalszetn ciągnieniu 4 klasy 146 król, pruskiej 

loteryi padła 1 główna wygrana 10,000 tal. na nr. 52,476. 8 wy­
granych po 50i)0 talarów padto na nr. 17,408. 31,359. 47,773. 
08,533. 64,692 79,964. 88,348 i 92,211. 4 wygranych po 2000 
talarów na nr. 13,094. 22,097. 65,516 1 88,618.

41 wygranych po 1000 talarów na nr. 2648. 2839. 4162 
5698. 8544. 9589. 10,271. '10,641. 11,981. 13,084. 13 254
17,648. 18,154. 18,968. 21,062. 23,788. 21,299. 26,468. 28,584.
34,588. 36,557. 36,954. 39,396. 45,256. 46,973. 49,386. 51813
53,054. 56,791. 59,083. 60,810. 61,662. 61,848. 62,807. 77,386.
81,268. 88,547. 89,943. 91,731. 92,391 i 92,531.

56 wygranych po 500 talarów na nr. 484. 699. 6399 
7081. 8137. 8156. 9147. 9344. 18,058.
22,800. 23,588. 24,307. 27,353. 27,868.
30,671. 31,918: 31,819. 36,290. 39,073.

43,33®. 46,033. 47,423.
58,397. 59,165. 60,324.
79,744. 84,505. 85,984.
92,400 i 94,978.

200 talarów na nr. 925. 2568. 4203 
11,621. 12,763. 13,850. 14,651. 16,656.
18,730. 18,982. 19,175. 22,452. 22,850.
27,459. 29,012. 30,246. 30,576. 31,492.
37,305.. 37,514. 38,367. 41,650. 42,009.
47,160.' 48,038. 48,499.. 50,465. 50,944.
55,212. 57,012. 61,303. 65,576. 68,311.
73,463. 73,66O> 75,087. 75,498. 79,831.
81,445. 82,038.. 83,143. 83,945. 84,546.
87,725. 89,387. 90,625. 91,024. 91,289.

t( wa Jię ta F średni pośledni
tal tn. Ul Sg- fu. tal »8T- fn. tal fn. tal »g J

Pszenica biała — — — 9 5 — 812 _ __ _ 7 a|-
/ „ żółta — — .— 8 19 _ 8 2 6 __ _ _ 7 -1-
i Zyto — — — 6 8 _ 6 __ _ _ 5 18 -
) Jęczmień — — — 5 12 — 5110 _ __ _ _ 5 —1 ■I Owies — — — 412 _ 4 6 _ __ _ _ 4 4.L

Groch _ __ 5115 _ 5 _ _ __ _ 4 20-
' Rzep — — — 10 10 — 9 25 _ _ _ 910-

Rzepik zimowy — — —• 9il7 6 9 2 6 — - 8 10 -

43,052. 
92,724. 
75,031. 
90,545,

43,206 
56,933.
79,589.
92.271.

78 v^gAnych po 
10,025. 11,060. 11,581. 

17,426. 18,192.

18,194.
28,312.
39,261.
48,799.
62,640.
86,979.

20,990.
28,777.
41,015.
49,868.
63,016.
88,193.

22,457.
29,563.
41,440.
52,678.
65,602.
88,255.

17,034. 
23,778. 
32; 183. 
43,MO. 
50,9715. 
6Ś,887. 
80,188. 
85,297. 
91,552.

.24,293. 26,129. 
34,482. 37,131. 
45,087. 46,51.1. 
52,456. 54)557. 
72,463. 73,126. 
80,441. 80,529. 
86,614. \86,862. 
93,264 i 93,391%

* ’łąka, Berlin, 30 paźdz. Pszenna Nro. 0127,-11% 
Nro. 1 11%,-lLj, rzanna Nr. 0 8%-8'|3 Nr. 0 i 1 8%-8 paźdz. 
8 talar. 3%-2% sbr. paźdz.-Iistopad dito sbr. Jistopad- 
grudzien 8 tal.gl'/,-2 sbr. pł. gru.-sty 8¡tal. kw.-maj 7 tal 29 
sbr. płacono.

Wiadomości giełdowo.

Giełda poznańska, 31 października. 
Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne 94 żąd. Poznańskie

nowe 4% listy zastawne 90% tal. pł. — płac. — Poznańskie 
listy rent. 94 tal. żąd. — Pozn. 5% obligacye prow. 100% tal. 
ząd. Poznań. 5°|„ procentowe obligacye powiatowe 100 tal żąd 
Poznańskie 4% % oblig. pow. 92'/, talar, żd. — Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100% tal. pł. — Oblig. miejsk. 4% 
90% tal. żąd. Rumuny — talar. Półuocno-niemiecka pożyczka 
związkowa 100% talar, pł. Polskie banknoty 82% tal. żąd. Za­
graniczne banknoty 99% pł. — Akcye Tellusa (wyłącznie dy- 
wid.) (Bniński, Chłapowski i Sp.) 105', żąd. Wsch. niem. akcye 
bank. 110% żąd. — Prowincyonalne wekslowe i diskontowe 
akcye bankowe 100% pł. — Wschodnie niemieckie produkcyjne 
akcye bank. 90 żąd. Kwilecki, Potocki i Spółk. 102%-% żąd. 
3%% Obligacye długu państwowego 89-% talar. — 4° 0 pożycz­
ka państwowa 96 talar. — Akcye kolei żelaznej marchijsko-pozn.

» tal. żąd. — Poznańskie prowincyonalne akcye bank 
114 tal. żąd.

Żyto: wypowiedziano 57 — na jesień 57 — na
październik dito — na październik-Iistopad 55 — na listo­
pad-grudzień 54'% — grudz.-styczeń 1873 54'/, — na wiosnę 
1873 54’jj.

Okowita: Wypowiedziano 17% — na paździer. 17"

H^\Dzieło Lelewela:

Bibliograficznych ksiąg dwoje,
jest w Administracyi Dziennika Poznańskiego do nabycia za cenę1© talarów.

Bank niżej podpisany pośredniczy w zaciąganiu pożyczek 
amortyzacyjnyck w bankach hipotecznych tak 
na dobra rycerskie, jako też na posiadłości włościań­
skie i miejskie i zajmuje się regulacyą całego interesu.

Nadto załatwia tenże bank wszelkie interesa ko­
misowe na procłukta różnego rodzaju również wszelkie

¡^interesa bankierskie. (4992)

Potworowski, Małecki, 
Plewkiewicz i Sp.

Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego 
jest do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie 9 złp.

Powieść współczesna
Józefa Narzymskiego

wyszła

p. 11.

„OJCZ1M.

Do zamknięcia Dziennika kursa 
nie nadeszły.

telegraficzii

SPROSTOWANIE.

We wczorajszej korespondencyi z Paryża czytaj: nie W 
zzyński, ale Wyziński.

Za pośrednictwem Admi­
nistracji Dziennika Poznań­
skiego nabyć można:
BEECIK0WSK1EG0 AD. DR. Gustaw i 

Werter, prelekcya publiczna na korzyść 
akad. tow. wzajemnej pomocy. Kraków 
1872, 16, 56. 5 sgr.

- , — Hunyadi. 8 sgr.
DOBROWOLSKIEGO JÓZEFA: Panowa­

nie Stanisława Augusta Poniatowskiego, 
ostatniego króla polskiego (1764—1795) 
Kraków 1872. 8ka, 75 str. (z drzeworyta­
mi). 7 sgr. egz. karton. S sgr.

GOSZCZYŃSKI, Król. Zamczyska, powieść 
. s£>'-

JEŻ T. T., Asan, powieść 12 sgr. 
KĘTRZYŃSKI DR. W. O Mazurach 

zbiór pieśni gminnych ludu mazurskiego 
w Prusach wschodnich. 3 złp. 

KRASZEWSKIEGO J. I. Obrazki współ­
czesne p. t. z Życia awanturnika. 8 złp. 

MARENE WALERYI studjum małżeńskie 
p. t. Róża. 8 złp.

MICKIEWICZA ADAMA Listy do Pani 
Konstancyi. 10 sgr.

NARZYMSKIEGO JOZEFA powieść współ­
czesna p. t. Ojczym. 9 złp.

PŁUG, Sroczka, obrazek 7 sgr.
PUZYNINA, Jadwiga, dramat 4 sgr. 
RODAKOM upominek na wigilją lOOletnićj 

rocznicy Igo rozbioru Polski. Niewolnik, 
poema z pieśni wygnańca. 8ka. 62 str. 
Kraków 1872. wydanie ozdob. 15 sgr.

SKIBA WOŁODY, Kanarki, powieść 15 sgr, 
Kwiat z Sumatry, powieść 10 sgr. 
Kręte drogi, powieść 20 sgr.
Na wędkę, powieść 10 sgr.

SAWASZKIEWICZ, Porównanie wypraw na 
Moskwę Napoleona I i Żółkiewskiego 3 sgr.

SŁOWACKI, Kjrdjan 7 sgr.
— Hi udowe 5 sgr.

SOWIŃSKI LEONARD, Fragment powieści 
6 sgr.

SYROKOMLA, Ułas, Sielanka bojowa z błot 
polskich, 1869 Lw. 4 sgr.

SZEKSPIR, Król. Lir. trag. w 5 akt. przekł. 
Adama Pługa 10 sgr.

SZEWCZEŃKO TARAS

Portrety litografowani

Kopernika
podług JR. Ghirlanda

po 2 tal. 15 sgr.

T. Rejtana
podług Smug lewic z

po 1 tal. 1.5 sgr.
obydwa rysunku (4176

T. Maleszewskiego 
są do nabycia w Administracę 
„Dziennika Poznańskiego
przy placu Wilhelmowskim Nr. 15.

Żądającym z prowincyi franc 
egzemplarze będą nadesłane poczt 
przez ściągnięcie zaliczki pocztowój. -

CJaŁ- Przyjmuje zamówienia na

torty, baumkuchy
•ozmaite (4997)

ciasta deserowe
jako też poleca

ciasta codzień śwież«
do kawy i herbaty

cukiernia
H. Moszczeńskiegc
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Przyjmujemy każdego 
czasu pieniądze do kasy 
oszczędności i w depozyt. 
¡Mniejsze ilości nad 50 
talarów przyjmujemy do 
kasy oszczędności i pła­
cimy za nie 4 procent.

Takie ilości można każdego czasu cał­
kowicie luli częściowo odebrać, chyba 
żeby zabrakło chwilowo pieniędzy, to 
trzeba kilka dni naprzód uwiadomić.

Za sumy wyżej 50 tal. płacimy 5 pro­
cent za trzymiesięcznem, a 6 procent 
za półrocznem wypowiedzeniem. Oprócz 
tego składającym pieniądze do kasy o- 
szczędności płacić się będą nagrody, 
jeżeli dostawią od swych chlebodawców 
dobre zaświadczenia. (4989)

Tymczasowe nasze biuro znajduje się 
przy ul. Szerokiej Nr. 2-3, gdzie 
nasz podskarbi L. Veit, każdego cza­
su pieniądze przyjmuje. Handel skór 
znajduje się przy Nowym Rynku 4, a 
skład węgli przy ulicy Półwiejskiej 8.

Zarząd ULA. I
W księgarni Żupańskiego wy 

szły i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach następujące dzieła:1. (4984)
Rorespoiidencya kra­
jowa Stanisława Au­
gusta z lat 17W-8-—ITJF®.

Cena 2 tal.

’Na zbliżającą się porę polowania polecamy 

stosowno mary nar ki urządzo-
ne z wszelkiemi wygodami, po cenach umiarko-

"anyc”- J. & A. Witkowski,
magazyn męzkiej garderoby.

Stary Rynek Vr. 5».

-CNl-.A'

„STROPP’S HOTEL“
Französische Str. 8. BERLIN. Blisko Lip. (woi)

Zum Andreas-Abend 
empfiehlt Wundeiiiüsse

zawierające przepowiednie i miłe niespodzian 
ki po 5 sgr. za sztukę. (4J79)
Karol Marberg w Wrocławiu, Ketzerberg 9.

Donosimy Szanownej Publiczności, 
żeśmy tu w miejscu otworzyli

Skład

’apler Fayard i llayn.
(4980) ' CHARTA CHEMIKA DU CODEX. . .

Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumatw 
zmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny odmrożenia, nagniotki 
wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego papieru cale kosztują 2 franki połów­
ki franka” opatrzone są podpisem Fayard et Blayn. Papier ten zależny 

[ iest od lat 30, przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, 
i ulica Neuve St Merry 40. W Poznaniu w apteceJL)ra Jankiewicza. 
-------------meso»

Gościec, słabości płuc, marnienie i wynędznienie dzieci.

œSGtUftiS
rzy przekładają go nad Zv 
tnego smaku. Drugi zloty, 
nat, rue de Jouy, 7 

| wieża.

Naturalny jodo-żelazisty Tr .n przygoto- 
„ wany przez Dra Delattre potwierdzony 
] przez paryzką akademią medyczną. Cho- 

u Zwyczajny Tran Rybi, z powodu przyjemnego i dęli ka­
loty, medal na wystawie. W Paryżu w aptece Pana Naudi- 
— Skład główny na Poznań w aptece Pana Dra Mańki e 

(262)

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast-1 
matycznych p. Le vasseur a, 19 rue de 1» 
Monnaie w Paryżu. [4388.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece D.. 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

Stanowczy sposób leczenia 
chorób płciowych, wszelkich 
wyrzutów, ran syfilitycznych

TA.1,4. ... T).Doktora Ciiaîiie w Paryżu.
rue VI» lenne 36."

Skuteczność syropu 
I roślinnego bezmerkuryal- 
1 nego przeciw Usznjtnn, 
I syfilitycznym ranom, za­

nieczyszczeniu .krwi, tak stanowczą się okaza­
ła, że ją dzisiaj 60,000 listów dziękczyn- 

j nych ze wszystkich stron świata jak’ najza- 
azczytniój popiera.

DÉPURATIF 
du SANG

Protokuły z posiedzeń 
rady administracyjnej 
w dniacli i listo-1 
pada, i 8, **. S? 4L i SI 
grudnia A&ÍIO r. 15 sgr.

pieców
•ÄuÄoÄpoui zog;

1871 
Drezno. ¿I

Przyjemnego smaku 
I a w swóm działaniu 
1 łagodny syrop Cytry, 

nianu żelaza dra Chable 
do dziś w użyciu będące a trudne do za­
życia, w skutkach żaś swoich wątpliwe ku- 
beby i kopajwy z rzędu lekarstw wypiera 
Bądź w nastrzykiwaniach, bądź wewnętrznie u- 
żyb/, pokonywa z pewnością wszystkie nie- 
zonśne dolegliwości, jakiemi są : rzerząozki 
uplawy, osłabienie kanalii, ataki pęcherza.

Z powyżój wymienionemi, speeyłicznein 
i środkami łączy się jeszcze maść przeciw li.

szajom, prcparacya do kąpieli mineralnych 
I (Bains minéraux), maść przeciw hemoroidalna,
I pigułki wyczyniające ze krwi zarazę.

We Lwowie jedynie w aptece Piotra Mi- 
■ kolascha, w Brodach w aptece p. Kullak, w 

Krakowie w aptece p. 7'rauczyńskiego, w Po- 
znaniu w aptece dra Monkiewicza, w War­
szawie w składach materyalów apt. pp. /•’«•(/ 

* ~ n.ri... .- o...-.... z2g

PLUS DE
CO PA HU

Aug. Gallego i Spiessa. (2388)

Księgarnia
T Baszkiewicza!
odtąd przy ulicy (4995)W©d»ćf »1

berlińskich.
Wykonujemy zarazem wszelkie wy 

jfarncapslile i repar» -
i t-ye jak najakuratuićj i po jak najprzy- 

stępniejszych cenach polecając się ła- - 
skawym względom. (4993)

Janowski i Maliński, j
Róg ul. Ogrodowej i św. Marcińskićj.

SIROP DEJARIPK
czyli

w domu P. Gcślińskiego, obok ‘szkoły 
Ludwiki.

Lekcy i języków
angielskiego i francuzkiego

oraz

iuu®ykl
udziela w swem pomieszkaniu, po ce­
nach przystępnych

A. Dmochowska,
przy ulicy Pólwiejsfetój pod | 
numerem 3, na I-szćm piętrze.

małe staneye na III piętrze zaraz 
do wynajęcia przy mcy Berlińskiej

No I5c. (4994)

liiapry lub inni prze­
mysłowcy po miastach 
W. Rsięstwa, Prus i
Sżląska, chcący urządzić dla 
fabryki w Poznaniu (4964)

ajentury

Sirop z pomarańcz maltań­
skich czerwonych

przygotowany przez p. DEJARDlN, 27 
ulica Richer w Paryżu jest napojem bar 
dzo przyjemnym, orzeźwiającym i poszuki­
wanym podczas upałów letnich, na ba 
lach, wieczorach i w teatrach,

Dostać można w Poznaniu w cukierni 1
S. Sobeskiego i W magazynie korzennyn 
P. T. Lubińskiego. (4389)

Esencyanawłosy
z nieszkodliwych substancyi sporządzona, o- 
chrania przed wypadaniem włosów, siu 
ży do wzmocnienia skóry nagłownej, jest w< 
flaszkach Po 12 sgr. do nabycia (4629)

W APTECE D5ń MANK1EW1CZA.

EC JN 3ssej|g-||B/A
•uipaa j’H’f’^a

zazjd
8IUMC1SJ1 8ÁOUUI.IOJU! azszqq .fqoj 
-óąo niunsido UI3MOJ02<)ZOZ3 oj
\£uAW|»OIU ZO«g
(XGCfj qmqnaid mío

qoÂMS m &Spa feupniAp-B-upA. 
-ruzii nuiozodpi op siu nz .izjną 
-si zsz.ici qoniipndXz.id m jsmbii i 
msąosods uiĄsojd ożpji:q fcpfuuz

■Boiqd i ïsisid
nu ÁotidusiQ

zatwardzenie
■igrenj, torjei 
loiłijiniesl 
laflegraien’
Intjilki

55 b4 Sébastopol
OL. DOZA POTRZEBNA 

DO PRZŁCZYSZCZENIA.cWs

iADOZA POTRZEBNA DO UT RZYMAfUAA? 
WOLNEGO STOLCA

K“i* ^^rJŁP^^OROWIE

W Poznaniu w aptece dra Man kie wi­
eź a; we Lwowie w aptekach pp. I. Ml- 
; o 1 a s c li i R u c h er a f w Krakowie w a- 
otekech pp. Trauczyńskiego i W. Re­
ty k a; w Brodach w aptece p. 1L Kulak

u p. Franzos. (12<3)

ROB B0YVEAU LATFECTEUR

aptekarz i chemik,
fabryka chemiczna,

3Z> rs. 33 52: KI" o.
Fabrykaty:

Liebiga środek pożywny w formie rozpuszczalnej, (Nahrungs- 
niittel in loslicher Form), wyskok zupy Liebiga, zastępuje pokarm 
matki, wyskok pożywny dla dzieci i dorosłych. Flakonik a 300,0 12sgr.J

Czysty wyskok słodowy, nłeodrobiony i skoncentrowany, doświadczo­
ny w skrofułach dzieci jako surogat tranu wątrobianego, tak samo w ka­
szlu, chrypce, w ogóle w lżejszych cierpieniach piersiowych, gardło­
wych i plucowych. Flakonik a 280,0 10 sgr. (560)

Pomad ki z wyskoku słodowego w kartonach do noszenia przy so­
bie , używająca się jak wyskok słodowy, a cart. 2 i pół sgr.

Wyskok słodowy z żelazem, (0,056 w łyżce stołowój) w słabości, | 
braku krwi) rekonwalescensyi itd. Flak, ¡i 280,0 12 sgr. tjj 3

Wyskok słodowy z cóininą i żelazem (o,ni w łyżce stołowej) w | " 
wycieńczeniu zarazom posilająco i żywiąco działając. Flak, a 280,0 12 sgr. j 

Ó Wino pepsynowe (płyn trawiący), skoncentrowany, trwały rozczyn
pepsyny. Smaczno to wino zastępuje w niestrawności lub nieregularnem 5« (ź 
trawieniu, brak płynu żołądkowego ! usuwa przy konsekwentnem uży- 
ciu każdą nieregularnośe w trawieniu. Flak, a 150,0 15 sgr. £

i Kucliy rzepio w e
po najtańszych cenach poleca (4991)

5^5 J' (4974)
Sprzedaż tryków z oryginal- 

néj owczarni zarodowej Ncgretti
w Owinskach

rozpoczyna się dnia 1 listopada r. b.

Biały
atunkowany podług grubości 4—5 i 6 ti 
i 1000 sztuk. (4915)

Biały
utunkowany podług grubości 4—5 i 6

tal.

tulgatunkowany Ł 
za 1000 sztuk.
LigHSt**y grubsze 5 tal. za 1000. 
r „ słablze 4 tal. za 1000.
Sn i er U i i sasny 12 stóp wysokie 

za kopę 2 tal. 15 sgr.
ClRojki ’łłeyanoiitJi 1—ll/a stóp wy­

sokie za kopę 5 tal.
.Sesiooy 1000 sztuk 6 tal.
Drzewka olszowe 1000 sztuk 4 tal. 
jako też rozmaite drzewa i pięknie kwitnące 
krzewy do zakładów parkowych i ogrodo­
wych są w wielkim wyborze w handlu ogro­
dniczym u

€. BrAggemaana
w Griiieźme.

Jes^ö"syröp roślinny, czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu) L«zy odziedzi­
czona ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów jest bardzo sku­
teczny W skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu 
unorczvwvch liszajach, wyrzutach syfilistycznych, świerzbie, zadawnionym 
reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytycznego przejścia nabrzmie­
niu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo

uporezywycmożua w Warszawie w składach materyalów aptecznych pp. Gallego 
B ■ oao^Wrnznwskieeo W Krakowie w aptekach pp. I. lrauczynskiego i Redyka. Ve 
!woX w aptece p. P. Mikolascha. TV Brodach w aptekach pp. Kullak i Iranzos. 
W Rzeszowie w aptece p. Schalter. W Poznaniu w aptece dra Mank.ewicza. W 
Botoszammh ypte« Pn^J^żu przy ulicy Richer Nr. 12). u pana Giraudeau de 

St. Gervais.

Potworowski, Małecki, 
Plewkiewicz i Sp.

Dom. Gogolewo pod Xią- 
ż e m potrzebuje zaraz pisarza.___  ,______ zaraz ________
Osobiste przedstawienie się konieczne,

(4935)

(miejsca zleceń) 
ódbiorą bliższe szczegóły w hote- 
lu Tilsnera Nr. 3 Poznań. EH0ISW01
€ael4©ia<lę

do gotowania własnej fabryki funt po 12 sgr. i
feamielfei

p0 10 — 12 i 15 sgr. za funt poleca (4996)

H. Moszczeński
enkiernik

W. Rycerska ulieaNr. 11

Znakomite powodzenie tego środka zależy od jego własności sprowa­
dzania na powierzchnią ciała zapaleń i irytacyi, które dotknęły najżywo- 
tnie:sze organa; tym sposobem przeciąga on chorobę na części ciała mntej 
delikatne i da e większą łatwość uleczenia takowćj: Najznakomitsi lekarze 
zalecają go piieciw katarom, nieżytowi, oskrzeli chorobom 
eardlanym, goścowi bólom w krzyżach etc.
S TJżvcie te"o papieru bardzo proste, jedyne przyłożenie wystarcza często 
i pozostawia tylko lekkie swędzenie— Cena pudełka lk 50 w Pai^zu.

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra. kSaiikiewieża, '\Rra- 
knwie i we Lwowie w aptekach Pi. J. Trawezynskiego » P. 
Mikolaselia; w Warszawie w składach materyalów aptecz: PP. Ferd. 
Aug. Gallego, Ł. Spiessa i .i. Mrozowskiego. (4981)

Ä Ä
Sprzedaż f, do 2-letnich

tryków Merynosów
wełny caesaffilii

z trzody głównej

w Robylepolu

Pisarz gospodarczy,
biegły w prowadzeniu rejestrów, zaraz 
może znaleść miejsce w Dom. Bo- 
żejewice pod Markowicami. Wła­
snoręczne zgłoszenia się i świadectwa 
poprzednićj służby franco do miejsco­
wego Zarządu. (4986)

dóspodyni w średnim wieku, znająca 
się dokładnie na kobiecem gospodarstwie, któ­
ra przez kilka lat w wielkich przebywała do­
mach, poszukuje obowiązków. Chwaliszewo 
Nr. 57 u P. Dcpczyńskiej. (4988

(4945)
Teatr Polski w Poznaniu.
W Teatrże Hildebranda-

W piątek dnia 1-go listopada.
Po raz drugi:

rozpoczęta. Cena począwszy od 30 tal. stopniowo 
Lki.wyżej od sztu

Boh. Robylepele p. Pozniaiem.
SS.HFS papierów na giełdzie. 

Berlin, dnia 30 października 1872.

ÜOOKAII.

Dramat w 4 aktach (dziewięciu obrazach) 
przez Dra S- 11. Mosenthala, — z nietni™

kiego przełożony.
Początek o godz. 7-

Akcye zakładowe kolei
Akwizgran.-mastrych. ¡4 
Berlińsko-zgorzelicka 4 

dito z pierwsz. pań. 5 
Berl.-poezdam.-magdb.l 
Beriińsko-szczecuńska 
Czeska kolej zachodn. 
llalls.-żóraw.-gnbeńsk.

dito i pierwsz. pań.
K I. po praw. brz. Odyy 

dito z pierwsz. pań.
M u chijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań.
D lnoszląz.-march. 
Górnoszląs, kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Wschodniopruska kol. 

południowa 
dito z pierwsz. pań.

N dreńska
dito z pierwsz. pań. 

dito lit. B.
S arogardzko-poznańs. 
Bczesko-kijowska 
B zesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 
A str.-franc. kolój pań.
A .str. półn. zachodnia

dito kolój Rudolfa 
dito kolój połudn.,

Wę iersko-galicyjska 
Warszawsko-bydgosk.
W nrszawako-wiedeńsk.
El biety kolój zachód.
Wrocławsko-warszaws. ¡5

żelaznych.
48 pł. 
107 pl.

164) pł. 
186 pl. 
111) pł. 
67| pł.
— pb 
134 pl.
— Pł- 
57) pl.
— pl. 
95| pł. 
234 pł. 
208| pł.

45| pł. 
— Pł- 
175 pł.

92| pł.
100) pł.
76) pł.
39 pł.
106) pł. 
208-J-H Pł- 
133H-I pł.
81) pl. 
125I-I-I pł. 

— pł.
— Pt 

89) pł.
115) pł.
— Pł-

1129? pl. i żąd.j 
|116) żąd.
109) pł.
93) pt.
109) pl 

¡102 pl.

Hamburgs, bank handl. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Heski bank 
Królewiecki bank stów. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Wagdeb. stów, bankowe 
Wagdeb. stów, mekler. 
Ma ;deb. bank pryw. 

IMe aigski bank kredyt, 
'Aus ryack.zakład.kred. 
'Awró -niemiecki bank 
Wscńodnio-niem. bank 
Ostdeutsche Produk. B. 
Pomors. bank. ryc. 
Poznans, bank prowinc. 
Pruski bank akcyjny 
Pruski bank akc. centr. 
Prowinc. stów, dyskont. 
Szląskie stowarz. bank. 
Akc. 3zląsk. kred.b.n gr. 
Szczecin, bauk stowarz. 
Tellus, stów, ban, poz

118) żąd.
92 pi.
75| pi. m. 

pl. 
pi. 
żąd.

3. 4.97 u

I Austr. losy z 18 >8 
‘ dito losy z 1864 
Rosjsk.polsk.obiig.skar. 
Pols. listy zast. Iii em.

dito nowe 
Pols. listy likwidacyjn. 
Ameryk, pożycz. 1382

(dito 1833
dito

Ros. ijst.zast. na grunta 
Rumuńska pożyczka 
Rum. oblig. kol. żal. 
Renta franeużka 
Włoska renta 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

Warszaw.-wied. IIIem.
dito małe

95 pi. 
95 pł.¡Górnoszl. starsg.-pozn. 

dito II emisya
dito III emisya

Vf sch.-prus. kol.połudn. 
dito litera B.

Kol.po praw.brzeg. Odr.

75)
76| ‘
77 j 
64 
96)
98 u. —
94) pi.
92 pi.
— in. 99)
— pl. m.
82) u. 82)-|
66)-| u. list. 66) 
51) u. 51 j-) n. 92 
62 ult. m. 62)

Krajowe oblifjacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I ends, 
dito H emis.
dito III emis.

Berlińsko-zgorzelicka 
Berl.-poczd.-magdeb. 

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Kolon. - mind. I emis. 
dito H dito 

IIdito
dito
dito
dito
dito

Marehijsko-poznaúska 
Magdeb-halbersztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G.
¡litera H. 

Górnoál. brzegs.-niska 
dito koźlo-hogumiń. 

dito III emisya 
dito IV emisya
dito IV emisya

Niemieckie papiery.

Zagraniczne obiigacye pierwotne.

Ciiarkowsk.-azowsk. 
Central Pacific. 
Allabama i Cattanooga 
Chicago-Southwestern 

dito małe 
Charkow-kremenez. 
Gal. kolój Karola Ludw. 

dito II emisya 
dito III emisya 

Jelecko-orelska 
Jelecko-woroneżka 
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska 

dito mała
Lwowsko-czerniejowg. 

dito II emisya 
dito III emisya

Moskiews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc, kolej 
Węgiers. kolej wschód. 
Riażańsko-kozłowska 
Szujsko-iwanowska 

dito mał.
Warszawa, -wied. II em. 

dito małe

94) pi. 
85Í pi. 
58” pi. 
90) pł. 
— Pł- 
94 pł. 
94) pł. 
90) 'Pł- 

sąd.
94.) pl.
90) m. — pł.
95 p. Oblig. — 
93| pł.
95) pi.
95 pi.
70 pł.
80 pł.

3pl. IV 71) 
pł. 
pł.

286) pł.
71) pi.
95) pł.
95 pł.
— żąd.
95) pl.
95) pł.

Półn.-niem. poź. związ. 
Dobrow. poż. państw. 
Pożyczka państ. zr.1859 
Obligi długu, państwa 
Brem. poż. pańs. z 1855 
Listy zas. wsch. pras

dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zachodnio-pruskie 
dito
dito 
dito 
dito

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

II serya 
dito

100) pł. 
102) pł. 
— Pł- 
89) pł. 
124)... pf-

92 pł.
99) pl.
100) pl.
82) . pł. 
92) pł. 
lot pł. 
90) pł.
83) pł. 
— Pł- 
— Pł- 
81 pł.

SPł- 
pł.

103) pł.

SPł- 
pi. 
94 pi.

94 pł. 
95) żąd.

Zagraniczne papiery.

u. 61)

97

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 

j dito losy z 1860

Drukiem i Nnkładpm drukarni .T. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

95

Pow. bank depozyt.
Berlińs. stowarz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.
roduktów
Frocław. bank dyskon.

dito wekslowy 
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywatn. 
Darmstadzki bank
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii 
Stowarzysz, dyskont.

94) pł.
190 pł.
126) pł. n. 115) 
102) żąd.
121) pł.

106) pł.
143) pl.
144) pl. 
100 pł. 
117) pł. 
205) pł. 
117) pł. 
14) pl. 
102) pł. 
115) pł. 
340 pł.

206-1-5) 
127) pl.
112) pt. 
88) pl. 
115) pl.
113) pt. 
263 pl. 
132 pl. 
180 pl. 
181) pl.

152) pl¡
pl.

i żąJ-

101) pł. 
105

Moneta w zlocie, srebrze I papjerach^ 
pl.Fryderyksdory 

Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary

:oto w sztab.funt oeln. 
robra funt celny

Zagraniez. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie soty bank.

fthł.

5. 10) pł- 
5. 16) żąd. 
1. U) P1- 
464) pł.
29. 20 żąd. 
99) pł. . 
94) pł- 
83) pł- 
79) pł.
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